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M aria W irtem berska należy do tych pisarek polskich, których tw ór­
czość dostarcza wciąż badaczom historii lite ra tu ry  zaskakujących nie­
spodzianek. Niezależnie od wielu opracowań i in terpretacji, niezależnie 
naw et od zainteresow ania, jakie budziła u współczesnych — okazuje się 
bowiem pisarką o dorobku w  poważnej mierze zagubionym  w m ateriałach 
archiw alnych. Jest to zjawisko o ty le intrygujące, że zarówno literacki 
życiorys au tork i M alwiny  jak  też biografia środowiska puławskiego znaj­
du ją  się stale w centrum  rozważań, budzą dyskusje i w yw ołują polemiki. 
In te rp re ta to rzy  pisarstw a W irtem berskiej om ijali z reguły  poszukiwania 
archiw alne, chociaż w rozpraw ach badaczy X IX-w iecznych można od­
naleźć w zm ianki o pokaźnym  dorobku literackim  księżny, pozostającym  
w rękopisach, o jej szerokiej korespondencji z rodziną i przyjaciółm i 
puław skim i.

Zapoznanie całości dorobku pisarki było poniekąd ceną jej popular­
ności, swoistego ku ltu  Malwiny, stanow iącej dostateczny ty tu ł dostojnej 
dam y do literackiej chwały. Szczęśliwie dochowane autografy W irtem ­
berskiej przekonują jednak, że twórczość jej m iała charakter bogaty, 
różnorodny, rzeczywiście reprezentatyw ny dla k ierunku literackich po­
szukiw ań polskiego sentym entalizm u.

W .artyku le  niniejszym  zajm iem y się naszkicowaniem  w stępnej prob­
lem atyki jednego tylko utw oru, innym  poświęcimy miejsce odrębne.

W roku opublikowaniu M alwiny  (1816) W irtem berska, zachęcona 
praw dopodobnie sukcesem  powieści o domyślności serca, przystąpiła 
do dalszej pracy artystycznej. Tym  razem  zainteresow ała się mało jeszcze

* Artykuł niniejszy stanowi fragment większej całości. Autorka przygoto­
wuje książkę o nieznanej twórczości M. Wirtemberskiej oraz pracuje nad 
edycją jej nie publikowanych utworów.
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znaną w  piśm iennictw ie polskim  odm ianą gatunkow ą — podróżą senty­
m entalną. Inspiracji twórczych dostarczył pisarce planow any od dawna 
wojaż do Włoch. Księżna w yjechała z Polski 22 lipca 1816 i pozostawała 
za granicą do czerwca 1818 h Zgodnie z rozpowszechnioną konw encją 
obyczajową odbywała podróż w otoczeniu czułych przyjaciół. Z księżną 
w yjechała jej ulubiona wychowanica, nieszczęśliwa, cierpiąca na chorobę 
psychiczną Cecylia Beydale 2, oraz K onstanty Czartoryski, towarzyszący 
siostrze w  niektórych etapach podróży. Szlak wojażu prowadził przez 
Śląsk, Czechy, A ustrię do Włoch, a następnie do Szw ajcarii (Genewa). 
Była to właściwie pierwsza w ielka podróż W irtem berskiej podjęta w po­
szukiw aniu w rażeń dla um ysłu i serca, jakkolwiek pisarka eksponowała 
przede wszystkim  zdrowotne znaczenie pobytu za granicą. Poprzednie 
w yjazdy księżny do Berlina, W iednia, Baden, K arlsbadu m iały na celu 
realizację konkretnych, praktycznych motywów życiowych, nie przybie­
ra ły  charakteru  m odnej podróży dam y sentym entalnej.

Obyczaj zwiedzania obcych krajów , szczególnie Włoch — ziemi, 
jak pisał Franciszek Salezy Dtnochowski, „równie klasycznej co rom an­
tycznej” 3, zakorzenił się w środowiskach m agnackich już w XVIII wieku. 
Czynił bowiem uczestnika beau monde 'u człowiekiem obeznanym  w świe­
cie i atrakcyjnym  towarzysko. W ewnętrzne doświadczenia wyniesione 
z podróży, zdolność odczuwania i żywego reagow ania na w ielorakie zja­
wiska, stanow iły rodzaj legitym acji poświadczającej „um ysłowe” p re­
dyspozycje człowieka, wysoko cenione wśród dworskiej społeczności. 
Rozpowszechniły się także wojaże edukacyjne, obliczone na poszerzenie 
wiadomości o świecie i wzbogacenie erudycji. Daniel M ornet, analizując 
biografie sław nych ludzi francuskiego Oświecenia, dochodzi naw et do

1 M. W i r t e m b e r s k a ,  „Diariusz podróży do Włoch”. Archiwum Ro­
dzinne Czartoryskich w  Krakowie, rkps EW XVII/3194. (Wszystkie rękopisy 
sygnowane EW XVII pochodzą z tego źródła.) — Diariusz ten nie ma w  inw en­
tarzu rękopisów Bibl. Czartoryskich (dział Archiwum Rodzinnego Czartoryskich) 
dokładnej adnotacji. Oznaczony jest bowiem jako „Diariusz podróży do Warm- 
brun”, a Warmbrunn, czyli Cieplice — to tylko pierwszy etap podróży do Włoch 
opisany przez Wirtemberską.

Można dodać, że często spotykane informacje o uczestnictwie Wirtember­
skiej w  uroczystościach ślubnych jej brata A. J. Czartoryskiego z A. Sapie- 
żanką (25 IX 1817) są błędne. Wirtemberska przebywała wówczas w  Genewie. 
Zob. jw., s. 174: Mon frère s’est marié à Radzyń le 25 sept. — jour de nais­
sance ma soeur, 1817. J’étais loin de lui...”.

2 Na temat Cecylii Beydale zob. F. K. P r e k, Czasy i ludzie. Przygotował
do druku, przedmową, wstępem i przypisami opatrzył H. B a r y c z .  Wrocław
1959, s. 440.

3 F. S. D m o c h o w s k i ,  Włochy. Obraz historyczny i opisowy krajów
na półwyspie włoskim znajdujących się oraz Sycylii, Malty, Korsyki i Sardynii.
Warszawa 1837, s. 3.
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w niosku, że XVIII stulecie można nazwać właściwie „wiekiem  podró­
ży” 4. Jednocześnie istn iał zwyczaj, p rzy ję ty  również w Polsce, sporzą­
dzania dzienników podróży. Obowiązywał on różnorodne środowiska 
i g rupy  społeczne. Zbigniew K ubikowski niesłusznie ogranicza nakaz 
odbyw ania podróży „z notatn ikiem  w ręk u ” do kół legionowych, uznając 
w konsekw encji form ę dziennika w ojażera za w yraz doświadczeń tej 
w łaśnie grupy spo łecznej5. Tym czasem  już znacznie wcześniej św iatli 
ojcowie czy m agnaccy m ecenasi żądali prowadzenia dziennika lub dia­
riusza od w yjeżdżającej za granicę młodzieży. Za przykład może tu  słu­
żyć list generała ziem podolskich do Ludw ika Kropińskiego:

jadąc, dziennik należy pisać i gromadzić materiały, którym formę łatwo dać 
potem; radzę przy każdej traktowaniu nauki robienie sobie ekstraktów i ad­
notacji, które tym sposobem rzeczy łatwiej wbijają się w  pam ięć6.

D ziennik był m odny jako w yraz zdolności do w nikliw ej obserw acji 
św iata  i ludzi oraz jako dowód, że podróż nie m iała nic wspólnego z tę ­
pionym i przez saty rę  n ieprzydatnym i w yjazdam i za granicę różnych 
fircyków , filutów  i galantów.

D zienniki podróży prow adziła Izabela Czartoryska, M aria W irtem ­
berska, a w A rchiw um  Rodzinnym  Czartoryskich przechow ały się także 
inne form y zapisków w ojażera — interesujące listy  z w ypraw  zagra­
nicznych, pióra w ybitnych nieraz pisarzy, np. N iem cew icza7. Ten typ 
piśm iennictw a nosił przew ażnie charak ter dokum entarny bądź osobisty. 
Spraw ozdania z podróży, diariusze, dzienniki, sporządzane gwoli pamięci 
lub  nauki, pozostawały najczęściej w rękopisach, tylko w yjątkow o 
przeznaczano je do druku.

W czasie podróży włoskiej W irtem berska odnotowywała pewne w y­
darzenia w  podręcznym  diariuszu, ponadto inform ow ała „fam ilię” 
o swoich przeżyciach i obserw acjach w w ypracow anych, m ających w a­
lory literackie, listach z wojażu. D iariusz księżny, zresztą po powrocie 
do k ra ju  przekształcony we fragm entaryczny pam iętnik (do r. 1824),

4 D. M o r n e t, La Pensée française an XVIII-e siècle. Éd. 2. Paris 1936, 
s. 66.

5 Z. K u b i k o w s k i ,  wstęp do: C. G o d e b s k i ,  Grenadier-füozof. Po­
wieść prawdziwa wy ję ta  z  dziennika podróży roku 1779. Wrocław 1953, s. 
XXXV—XXXVIII.

6 List A. K. C z a r t o r y s k i e g o  do L. Kropińskiego, nie datowany 
(napisany przed wyjazdem Kropińskiego do Włoch, tj. przed r. 1796). Rkps 
EW XVII/3189. Zob. także T. F r ą с z y k, Puławy w życiu i twórczości Lud­
wika Kropińskiego. „Rocznik Komisji Historycznoliterackiej” II (1964).

7 Korespondencja księcia A. K. C z a r t o r y s k i e g o  z Czackim i Niem­
cewiczem. Rkps EW XVII/1109. Zob. A. A l e k s a n d r o w i c z ,  Julian Ursyn 
Niemcewicz w  Puławach. „Rocznik Lubelski” t. 3 (1961).
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pełnił w czasie podróży dwie funkcje. A utorka um ieszczała w nim  co­
dzienne, nie uporządkow ane jeszcze, obserw acje oraz p ierw sze szkice 
niektórych rozdziałów projektowanego utw oru literackiego. Np:

La petite anecdote gothique napisaną dans le même chapitre il faut
encore prévoir la joie de trouver Maman à Breçlau et alors le chapitre de
Breçlau commencera tout de suite par: „Czego płaczesz, M alwino?”. Puis
celui: „Matka w  Warmbrunie”. Potem K arlsbad8.

Do diariusza księżna wciągała także zasłyszane w czasie w ędrów ek 
opowiastki, anegdoty, a naw et streszczenia in teresu jących  listów. Pod­
ręczny notatnik księżny przeistaczał się więc w siîva rerum  tego w szyst­
kiego, co mogło posłużyć przy konstrukcji zamierzonej „podróży” , oraz 
w rodzaj „dziennika” pisanego utw oru. Inną funkcję pełn iły  natom iast 
listy do rodziny, a przede wszystkim  do ojca, Adam a K azim ierza Czarto­
ryskiego 9. Były one poświęcone um iejętnej rejestrac ji spostrzeżeń z wo­
jażu i opisowi ciekawszych obiektów sztuki. Mieściły dobrze ten  bagaż 
wiadomości, k tóry  nie nadaw ał się do typu „podróży” sen tym enta lnej, 
odciążały utw ór od nadm iaru  inform acji, zbieranych pod hasłem  „chcia­
łabym  zobaczyć iak najw ięcej” 10. Epistolografia stanow iła d la W irtem - 
berskiej teren  ćwiczeń stylistycznych, nieraz okazję do w stępnego fo rm u­
łowania narracji literackiej, nie m iała jednak w pływ u na w ybór 
s tru k tu ry  podawczej przygotowywanego utw oru. A utorka nie uznała 
bowiem za celowe posługiwanie się form ą opowieści podróżniczej 
w listach, bardzo zresztą modnej i cenionej przez literatów -w ojażerów .

Można stwierdzić, że diariusz i listy z wojażu pom agały w przecho­
waniu m ateriałów  i pomysłów artystycznych, p rzydatnych  częstokroć 
pisarce w pracy literackiej, pełniły funkcje porządkujące, ale nie oddzia­
ływ ały na krystalizację koncepcji zamierzonego przez nią u tw oru  epic­
kiego.

A utorka, idąc drogą wytyczoną przez S terne’a w r. 1768, podjęła 
am bitną pracę nad „podróżą serca”, nad obrazem poszukiw ań n a tu ry  
i „autentycznych” wartości. Rezygnowała natom iast zarów no z doku- 
m entarnej jak też im presyjnej form y opisu zwiedzanych miejscowości.

Rękopis interesującego nas dziełka W irtem berskiej, zaty tu łow any  
Niektóre zdarzenia, m yśli  i uczucia doznane za granicą, dochował się 
w Archiw um  Rodzinnym  Czartoryskich w Krakowie. Z na jdu je  się tam

8 „Diariusz podróży do Włoch”, s. 7. — Warto odnotować, że te  pierwsze 
ustalenia literackie były przeważnie przez Wirtemberską realizowane, a roz­
dział 4 zaczynał się faktycznie od zapytania Lidii: „Czego płaczesz, Malwino?”.

9 Listy M. W i r t e m b e r s k i e j  do ojca, A. K. Czartoryskiego, pisane 
w latach 1816—1818. Rkps EW XVII/1114.

10 List W i r t e m b e r s k i e j  do ojca, pisany z Rzymu 4 VI 1817.
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au tograf omawianego utw oru, w arian ty  jego niektórych partii oraz kopia 
w iększej części „podróży” z w łasnoręcznym i popraw kam i autorki n .

U tw ór W irtem berskiej pozostaje w rękopisie do dnia dzisiejszego, 
nie zauważony lub też nie doceniony przez historyków  literatury . 
W zm iankow ali o nim  jedynie Ludw ik Dębicki, badacz, k tóry  już w d ru ­
giej połowie XIX w. poznał m ateria ły  znajdujące się w Archiw um  Ro­
dzinnym  Czartoryskich, oraz H enryk Biegeleisen 12. Poczytali oni wszakże 
dziełko W irtem berskiej za fragm ent dziennika podróży. Interpretow ane 
w  tych  kategoriach — nie przedstaw iało ono faktycznie większej w ar­
tości, ponieważ brak  tu  było w yznań, dodajm y: konkretnych, ..które by 
do osnowy biograficznej lub analizy uczuć posłużyć m ogły” 13.

Tym czasem  jest to in teresująca w ersja „podróży” sentym entalnej, 
o w alorach nie tylko artystycznych, ale i ciekawej koncepcji, w ykształ­
conej w opozycji do tradycy jnych  form  relacji z wojażu.

Opowieść W irtem berskiej nie była publikow ana za życia pisarki, 
co u trudn ia  ustalenie okresu ostatecznej redakcji tekstu . Istn ieją  wszakże 
przesłanki do tw ierdzenia, że pow staw ała ona już w toku podróży (1816— 
— 1818). Księżna m iała pewne fragm enty  utw oru opracowane w r. 1817, 
potw ierdza to np. inform acja w jej datow anym  diariuszu, że Cecylia 
Beydale zapoznaje się w łaśnie z uryw kiem  „podróży” , z Bertą i Rozwin- 
d ą 14 W dwóch rękopisach Niektórych zdarzeń  odnajdujem y również 
znam ienny przypis W irtem berskiej: „Niedawno po Kongresie W iedeń­
skim  to było pisane” (49)15.

Prawdopodobne natom iast się w ydaje, że ostateczną redakcję tekstu

11 Pod sygn. EW XVII/630 figuruje pełny tekst „podróży”, autograf z po­
prawkami Wirtemberskiej. Na tym tekście opieramy cytaty z Niektórych zda­
rzeń,  podając w nawiasach stronice. Pod sygn. EW XVII/634 znajduje się frag­
ment końcowy utworu, „Dalszy ciąg podróży” (od końca rozdziału 11 do roz­
działu 13), przepisany przez autorkę „na czysto” z egzemplarza posiadającego 
sygn. EW XVII/630. Pod sygn. EW XVII/630 mieści się również brulion opowia­
dania pt. Berta i Rozwinda, czyli różniące się dwie miłości. W yjątek z dawnych 
kronik książąt szląskich na polski język przełożony — sporządzony początkowo 
w języku francuskim. Opowiadanie to, przetłumaczone przez Wirtemberską na 
język polski, weszło w obręb „podróży”. Kopia Niektórych zdarzeń  nosi sygn. 
EW XVII/3179. Nie jest to w  porównaniu z egzemplarzem EW XVII/630 i EW 
XVII/634 pełny tekst utworu.

12 L. D ę b i c k i ,  Dwie autorki. W: Puławy. (1762—1830). Monografia z życia 
towarzyskiego, politycznego i literackiego na podstawie Archiwum ks. Czarto­
ryskich w  Krakowie. T. 4. Lwów 1888, s. 157. — H. B i e g e l e i s e n ,  Ilustro­
wane dzieje literatury polskiej. T. 4. Wiedeń [1897], s. 157.

13 D ę b i c k i ,  op. cit.
14 „Diariusz podróży do Włoch”, s. 136 (pod datą 13X111817).
15 Oraz „Dalszy ciąg podróży”, s. [3] (adnotacja przy rozdziale 12, pt. P rzy­

jazd do Wenecji).
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utrudniała  przy jęta  przez autorkę zasada kom pozycyjnego fragm enta- 
ryzm u, dostarczająca zbyt wiele możliwości zakończenia u tw oru 16. Trzy 
dostępne nam  rękopisy „podróży” (całość i fragm enty) różnią się przede 
wszystkim  w  partiach ostatnich. W ahania au tork i co do kształtu  scenki- 
-pointy, która zam ykałaby poszukiwania czułego serca, następnie fakt, 
że W irtem berska nie należała do pisarek z profesji, że twórczość literacka 
stanow iła dla niej dający wiele satysfakcji, ale nie trak tow any  zbyt 
poważnie m argines życia — to przypuszczalne powody pozostawienia 
utw oru w rękopisie. Z drugiej strony, księżna pod w pływ em  pobytu 
w Rzymie i szerszego zetknięcia się z w zrastającym  m istycyzm em  rezyg­
nowała powoli z am bicji literackich na rzecz bezinteresownego uczest­
nictw a w  życiu rodziny i działalności filan tropijnej.

Był to jednak utw ór przeznaczony do d ruku  i pisany z m yślą o sze­
rokim  kręgu odbiorców. W idoczna jest w Niektórych zdarzeniach pamięć 
autorki o realnym  czytelniku, rysu jąca  się szczególnie mocno we wstępie 
i przedmowie do utw oru, troska o w yjaśnienie, chociażby we w zm iankach 
narracyjnych  17, w łasnej koncepcji „podróży” oraz usilna praca nad po­
praw ieniem  i uzupełnieniem  tekstu. Zam iar publikacji znajduje rów nież 
potwierdzenie w korespondencji rodzinnej. Np. już w czasach em igracji 
paryskiej Adam Jerzy  Czartoryski wspom inał o „podróży” , nadm ieniając, 
że godną siostry rzeczą byłoby „przyrzucić jeszcze ziarno do narodow ej 
lite ra tu ry ” 18.

Opowieść kontynuow ała S terne’owski wzór „podróży” poświęconej 
nie opisowi faktów  czy przygód, ale uczuć i osobistych sytuacji w ojażera. 
Odcinała się w yraźnie od kronikarskich relacji, od spraw ozdań krajow i- 
dzów, a przede w szystkim  od rozpowszechnionych guides de voyageurs. 
Jednocześnie pozostawała w opozycji wobec lite ra tu ry  podróżniczej w y­
suw ającej na plan pierwszy tok przygód i aw anturniczych przypadków , 
choć w opowiadaniu o Bercie i Rozwindzie wplecionym  w ram y N iek tó ­
rych zdarzeń  autorka posługiwała się znanym i, jedynie zm odyfikow a­
nym i chw ytam i powieści sensacyjnej. Gdyby „podróż” W irtem berskiej 
ukazała się za jej życia, uzyskałaby prawdopodobnie rangę lokal­
nego now atorstw a. W wieku XVIII, a naw et na początku XIX, typ

16 Problem fragmentaryzmu kompozycyjnego u Sterne’a omówił M. Ż u ­
r o w s k i  (Mickiewicz i romantyzm zachodnioeuropejski. „Nauka Polska” 1956, 
nr 2/3). Przedstawił on również stan badań związanych z tym zagadnieniem.

17 Jak pisze M. J a s i ń s k a  (Narrator w  powieści przedromantycznej.  
(1776—1831). Warszawa 1965, s. 232), typ występujących zwrotów narratora do 
czytelnika w  Malwinie  można ująć także jako przykład wpływu pamięci autora 
o realnym, historycznym odbiorcy powieści na ukształtowanie narracji.

18 List A. J. C z a r t o r y s k i e g o  do Wirtemberskiej, pisany z Paryża 
181X 1844. Rkps EW XVII/831.
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„podróży” em ocjonalnej nie był w literaturze polskiej popularny. Nawet 
Jan  Potocki, uw ażany za twórcę literackiego m odelu gatunku (Podróż 
do Turek  i Egiptu, opublikow ana w przekładzie Niemcewicza w 1789 r.), 
łączył u jęcia  inform acyjne, podporządkowane celom poznawczym, 
z atrakcyjnością powiastek wschodnich 19. W irtem berska już w progra­
mowej przedm owie do czytelnika w ysuw ała na pierwszy plan cele 
określone przez siebie jako rozrywkowe, m anifestując w yraźnie rezyg­
nację z u ty lita rn e j funkcji dziełka:

Zapobiegając więc niezrozumieniu zbyt może zawiłych periodów, stracie 
czasu, a najbardziej nudom bliźniego, tę przedmowę mu przedstawiam, bym 
go w  niej przestrzegła, że jeżdżąc za granicę dla zdrowia, pisałam i zebrałam 
te kart kilka jedynie dla własnej zabawy. [2]

Program ow e uchylanie się autorki od podejm owania innych zadań 
niż czysto literackie nie było jednak konsekw entnie realizowane. W yzna­
nia jej, celowo pom niejszając rangę utw oru, nosiły pewne cechy kokie­
terii, a we w spom nianym  opowiadaniu Berta i Rozwinda  powróciły nutki 
wyraźnego dydaktyzm u. D ydaktyzm  to jednak nowego typu: podpo­
rządkow any pedagogice em ocjonalnej, m iał kształcić serce i wrażliwość. 
Niektóre zdarzenia  adresowała W irtem berska prawdopodobnie do czu­
łych kobiet, szukających głębszych wartości, podstaw  m oralnego sto­
sunku do św iata, nie chwilowego przejęcia się cudownym i przygodam i 
śm iałych wędrowców. Im  przypuszczalnie księżna chciała zaproponować 
wzór lek tu ry  rozryw kow ej, lecz kształcącej serce, antytezę „podróży” 
czytyw anej dotąd przez dam y, a upowszechniającej ciekawostki, upstrzo­
nej „plotkam i tysiącznym i” — jak pisał piętnujący ten  rodzaj lite ra tu ry  
Jędrzej Śniadecki 20.

Pisarka zdawała sobie spraw ę z różnic dzielących jej opowieść tak  
od typu „podróży” dokum entarnej i przygodowej, jak  też od typu 
„podróży” nowszych, w których zainteresow anie autorskie koncentrowało 
się na opisie zwiedzanych krajów , przefiltrow anym  przez wrażliwość 
i subiektyw ne reakcje narratora. W yznaw ała więc bezpośrednio, 
że jej u tw ór nie zawiera wielu inform acji znajdujących się w  cenionych 
przez ludzi Oświecenia dziełkach pisarzy-w ojażerów. A należały tu  np. 
poczytne Lettres sur Г Italie en 1785 D upaty’e g o 21, Voyage en Italie 
C hateaubrianda, szczególnie in teresująca księżnę M arię, zwłaszcza List

19 Cz. N i e d z i e l s k i ,  O teoretycznoliterackich tradycjach prozy dokumen­
tarnej. (Podróż  —  powieść  —  reportaż).  Toruń 1966, s. 24.

20 J. Ś n i a d e c k i ,  Pochwała włóczęgi. „Wiadomości Brukowe” 1819, nr 128.
21 Jak pisze W. K u b a c k i  (wstęp do: Z. K r a s i ń s k i ,  Irydion. Wroc­

ław 1967, s. XVI. BN I, 42), Listy o Włoszech Dupaty’ego osiągnęły ogromną 
poczytność w  czasie konsulatu i cesarstwa. Polski, ocenzurowany przekład tego 
dzieła ukazał się w  W ilnie (1818).
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do Fontanesa (1804) 22 z obrazem ru in  Rzym u i m elancholijnej p u stk i 
K am pan ii23, wreszcie — Korynna, czyli W łochy  (1807) pani de S taël. 
W irtem berska odcinała się więc od popularnych i sugestyw nych wzorców  
literackich, kierując się na drogę w ytyczoną przez S terne’a. A ngielski 
pisarz patronow ał N iektórym  zdarzeniom  w większym  stopniu niż Mal- 
winie czy Opowieściom wiejskim , chociaż i w tych utw orach widać za­
fascynowanie W irtem berskiej twórczością au tora  Tristrama S h a n d y 24. 
Już zew nętrzny kształt krótkiego dziełka podróżniczego (około 120 stro ­
nic w maszynopisie), rozłożenie m ateriału  w  m ałych rozdziałkach, k tóre 
przywodzi na m yśl S terne’owska technikę epickjch m iniatur, próba w y­
zyskania możliwości dostarczonych prozie przez tzw. form ę otw artą  — 
wszystko wskazywało określony tu  pierwowzór literacki.

Jakie miejsce zajm ują Niektóre zdarzenia  w rozw oju polskiej lite ra ­
tu ry  podróżniczej, pozostającej pod znakiem  S terne’a lub kontynuującej 
wzorzec „wojażu” emocjonalnego? Chociaż pierw szy przekład Podróży  
sentymentalnej  pojaw ił się w Polsce dopiero w r  1817. nie odkrył on 
jednak naszej publiczności głośnego w Europie pisarza, tylko bardziej 
go udostępnił i spopularyzował. Powieści angielskie przysw ajane były 
w Polsce przede wszystkim  w przekładach francuskich, a wykształcone 
jednostki, jak np. A. K. Czartoryski czy Niemcewicz, czytyw ały je 
również w oryginałach 25. Dobrą znajomość języka angielskiego posiadały 
także I. Czartoryska i M. W irtem berska.

Recepcja S terne’a na gruncie lite ra tu ry  polskiej nie kształtow ała się 
jednoznacznie: pisarz o „proteuszow ym ” obliczu służył inspiracją kon­
tynuatorom  tradycji oświeceniowych oraz przedstaw icielom  lub zwolen­
nikom nowej szkoły twórczej. Jak  w ynika z bogato udokum entowanego 
studium  Zofii Sinko, w Polsce najchętniej sięgano do zdobyczy S terne’a 
w zakresie techniki narracy jnej, stosunkowo rzadziej interesow ano się 
em ocjonalnym i tezami jego „podróży” czy podejm owano wzorzec oso­
bowy Yoricka 2G.

Nie zagłębiając się w problem atykę polskiego sternizm u, tem at odręb­
ny i opracow ywany szczegółowo przez innych badaczy, podkreślm y tylko 
fakt, że w polskiej literaturze nie ma wielu w ersji „podróży” sentym en­

22 „Diariusz podróży do Włoch”, s. 44: „J’y ai retrouvé mes pensées, ma façon 
de voir et de juger l’Italie — przedziwny list je veux le mettre en entier prze­
tłumaczony dans mon petit voyage”. (Zamiaru tego autorka nie zrealizowała.)

23 K u b a c k i  (op. cit., s. XIX) odnotował, że opis Rzymu w Liście do Fon­
tanesa doczekał się w  Polsce publikacji aż dwu przekładów: w  „Dzienniku 
Wileńskim” (1806) i w  „Tygodniku Polskim” (1819).

24 Z. S i n k o ,  Powieść angielska osiemnastego wieku a powieść polska lat 
1764—1830. Warszawa 1961, s. 197—198.

25 J. R u d n i c k a ,  Początki znajomości z powieścią angielską. „Twórczość” 
1962, nr 2, s. 133.

26 S i n k o ,  op. cit., s. 113—116.
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ta lnych , mimo szczególnej popularności tego typu utworów w innych 
lite ra tu rach  słowiańskich. Być może nie doceniony ślad stosunkowo n a j­
w cześniejszej recepcji Podróży sentymentalnej  dałoby się odnaleźć 
w  Grenadierze-filozofie  (1805) Cypriana Godebskiego 27. W pływ S terne’a 
p rzejaw iałby  się tu  jednak w  koncepcji osobowości „czułego filozofa” 
i m oralnego porządku św iata, nie zaś w w arstw ie narracji. Prekursorskie 
m iejsce, należne W irtem berskiej, zajm owała w historii litera tu ry  polskiej 
Podróż bez celu (1824) F ryderyka Skarbka. Powieść tę uznano za jedyną 
w piśm iennictw ie krajow ym  próbę nowej konstrukcji literackiej, opar­
te j nie na pojedynczych m otyw ach czy elem entach stylistycznych S ter­
ne’a, ale na osiągnięciach całościowych 28. Niezależnie jednak od skompli­
kowanego, zarówno aprobatyw nego jak  krytycznego, stosunku Skarbka 
do tradyc ji sterne’owskiej — w Podróży bez celu na plan pierwszy w y­
suwa się funkcja dydaktyczna utw oru, a w yjątkow o ważną rolę odgry­
w ają  w niej spostrzeżenia i refleksje społeczno-ekonomiczne. Utwór 
Skarbka, jak  w ykazał Kazim ierz Bartoszyński, nie zawsze jednoznaczny 
wobec sentym entalnej tradycji, związany jest mocno z oświeceniowym 
w zorem  „pożytecznych” opisów podróżniczych29.

Dziełko W irtem berskiej w yprzedza chronologicznie Skarbkową Po­
dróż bez celu i stoi na pewno bliżej powieści S terne’a, stanowiącej wynik 
realizacji „sentym entalnego” wzoru człowieka, niż utw ór „uczonego 
ekonom isty” .

K siężna podjęła pracę nad gatunkiem  mało popularnym  w Polsce, 
nie mieszczącym się ponadto w ram ach tradycyjnych  pojęć i term inów 
literackich. Nie mogła więc uporać się z jego zdefiniowaniem. Poszukując 
adekw atnego dla s tru k tu ry  Niektórych zdarzeń  określenia, przyw oły­
w ała takie term iny, jak  „petit voyage d’imagination”, „dziennik-zbiór 
m yśli” , „pam iętnik” , „podróż” . Znała również term in „podróż m alowni­
cza” (pittoresque), rozpowszechniony w w. XVIII, a używ any najczęściej 
dla oznaczenia tego rodzaju lite ra tu ry  podróżniczej, k tóry  nie miał nic 
wspólnego z dokum entarnością i sc jen tyzm em 30. Trudność w wyborze 
nazwy gatunkow ej uzasadniona była także mocniejszym  niż w utworze 
S terne’a związkiem genetycznym  z pozaliterackim i lub paraliterackim i 
form am i wypowiedzi. W Niektórych zdarzeniach obok cech w yim agino­
w anej wędrówki w przeszłość (Berta i Rozwinda  — opowiadanie wkom ­
ponowane w narrację  „podróży”) odnajdujem y sporo elem entów charak­
teryzujących pam iętnik i dziennik osobisty. Bezskuteczne poszukiwanie

27 Cz. Z g o r z e l s k i ,  Powieść o czułych „filozofach”. W zbiorze: Księga pa­
miątkowa ku czci Stanisława Pigonia. Kraków 1961, s. 261.

28 S i n к o, op. cit., s. 198.
29 K. B a r t o s z y ń s k i ,  O powieściach Fryderyka Skarbka. Warszawa 1963, 

s. 108—109, 117—119.
30 M o r n e t, op. cit., s. 66.
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odpowiedniego m iana dla elastycznej s tru k tu ry  oraz obiektyw na tru d ­
ność zdefiniow ania „podróży” , nie dosyć sprecyzow anej w ówczesnej 
świadomości literackiej, rodzi wreszcie znam ienne przyzwolenie a u to r­
skie: „czy jak  kto nazwać chce” (4). W tym  dem onstracyjnym  lekce­
ważeniu gatunkow ych określeń można dojrzeć niechęć do ścisłych ry ­
gorów klasyfikacji, ale jest to przede w szystkim  w yraz obiektyw nej 
sytuacji now ej „podróży”, która nie zyskała całkow itej autonom ii lite ­
rackiej naw et w świadomości swych twórców. Tadeusz Roboli w studium  
nad „podróżą” sentym entalną, stanow iącą kontynuację, ale zm odyfiko­
waną, w zoru S terne’owskiego, uznał ją za synkretyczny gatunek prze­
łomu. W chłonęła ona, zdaniem  badacza, wiełe pozaliterackich form  w y­
powiedzi 31. G atunkow e zaszeregowanie te j „podróży” , k tóra oddalała się 
niekiedy znacznie od pierwowzoru, nie było więc proste i w ym agało 
fąktycznie wzięcia pod uwagę różnorodnych składników  struk tura lnych .

Za literacki model, pomocny w nadaniu  spójnej postaci te j swoistej 
mozaice form , służyła księżnie Podróż sentymentalna. U twór angielskiego 
pisarza dostarczył W irtem berskiej bodźców do stw orzenia w łasnej, sa­
m odzielnej w ersji te j interesującej odm iany gatunkow ej, jaką zainicjo­
w ała „cicha podróż serca” , jakkolwiek pisarka nie kierow ała się niew ol­
niczo zastanym  wzorem literackim .

2

Podróż sentym entalna  S terne’a była dla W irtem berskiej szczególnie 
ważna ze w zględu na konstrukcję wzoru wrażliwego podróżnika, w yru ­
szającego w  św iat celem poznania samego siebie oraz „w poszukiw aniu 
n a tu ry  i tych uczuć, k tóre z niej się biorą...” 32 W utw orze polskim nie 
chodziło ani o obserwację zwiedzanych krajów , ani o obraz społeczeństwa 
czy jego organizacji. Opisy znanych m iast i zabytków  weszły do dziełka 
przede w szystkim  na praw ach tła  drobnych w ydarzeń podróżniczych, 
ew okujących uczuciowe reakcje b o h a te rk i33. Przedm iotem  zainteresow a­
nia stała się głównie jednostka w patrzona w siebie i w innych  ludzi,

31 Т. Роболи, Литература путешествий. W zbiorze: Русская проза. Под редакцией 
Б. Эйхэнбаума и Ю. Тынянова. The Hague 1963, s. 78.

32 L. S t e r n e ,  Podróż sentymentalna przez Francję i Włochy. Przełożyła 
A. G l i n c z a n k a .  Warszawa 1959, s. 105.

33 Odmienną koncepcję utworu Wirtemberskiej wydobywa konfrontacja jej 
dziełka z książeczką S. D u n i n a  B o r k o w s k i e g o  (Podróż do Włoch w la­
tach 1815—1816. Warszawa 1920), który wojażował w  tym samym niem al czasie 
co księżna. Dunin Borkowski koncentruje uwagę na informacjach typu „prze­
wodnikowego” i ma przede wszystkim na względzie przekazanie wiadomości 
o dawnych Włoszech oraz złożenie w ten sposób hołdu krajowi Legionów.
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a schem at: „człowiek i św iat” , leżący u podstaw  powieści oświeceniowej, 
zastąpiła tu ta j nowa form uła poznawcza: „ ja  i św iat” 34. Z samego utw o­
ru  W irtem berskiej nie odtworzyłoby się upodobań literackich bohaterki 
czy konsekw entnej oceny podpatrzonych obyczajów zagranicznych. 
H eroiną Niektórych zdarzeń  jest w rażliw a kobieta, na m arginesie poz­
bawionego „spokojności” życia poszukująca azylu oraz „niezafałszow a­
nych” wzorów osobowych. Obok głów nej uczestniczki podróży występo­
wała w utworze także jej tow arzyszka — tk liw a Lidia 35. Ale narracja  
rozw ijała się z perspektyw y M alw iny-bohaterki, zapisującej w „dzien­
n iku serca” spostrzeżenia i w rażenia ukazyw ane w aspekcie własnego 
życia. In teresu jący  i sym ptom atyczny był w ybór im ienia d la bohaterki 
wojażu, tłum aczony nieco kok ietery jn ie  przez autorkę:

Wyszedł z druku przed kilku laty  w  Warszawie pewien romans, który 
więcej mając szczęścia niż zalet, w ięcej narobił hałasu, niżli wart, lecz że 
przez kobietę napisany i jeden z pierwszych w  rodowitym języku, z tych 
dwóch przyczyn i w e mnie poniewolne wzbudził uprzedzenie! Autorka heroinę 
swoją Malwiną przezwała i to im ię naówczas m iłe jakieś wrażenie na m nie 
uczyniło! Teraz naprędce potrzeba m i im ienia, w ięc bierzemy te. Nikogo tym, 
spodziewam się, nie obrażę, gdyż od czasów synowej Fingala, n ie słyszałam, 
by kto żyjący tak się nazywał. Ta, co w  owym romansie to im ię nosiła, była 
piękna, dowcipna, pełna wdzięków, talentów. Ja w  to wszystko niebogata, 
ostrzegam, jednak Malwiną się przezwę, bo mam jakąś słabość do tego  
imienia! A potem, niejeden zwał się Cezarem, choć nigdy Rubikonu nie 
przeszedł, niejedna, choć Heleną się zwała, drugiej Troi pięknością nie zbu­
rzyła!... Więc i ja Malwiną zwać się m ogę — to jest rzeczą ułożoną — m ów­
my o czym innym ! [3]

W ybór im ienia dla bohate rk i-narra to rk i m iał więc charak ter dw u­
znaczny, sygnalizował związek z powieściową M alw iną przez pozorne 
odcięcie się od pełnego z nią podobieństw a. Niezależnie jednak  od zastrze­
żeń autorki — nazw anie bohaterki „podróży” M alw iną przybliżało ją  
do czytelników na praw ach ponow nej p rezentacji postaci znanej z po­
czytnego rom ansu. Osobowość hero iny  obdarzonej „domyślnością serca” 
poręczała sentym entalność podróżniczki, dopełniała jej charakterystykę, 
stanow iąc niepisany wprawdzie, ale zawsze w yczuw alny kom entarz lite ­
racki. K iedy S terne wprowadził postać Yoricka i do Tristrama Shandy, 
i do Podróży sentymentalnej,  zastosował także w yraźny odnośnik o fu n ­
kcji uzupełniającej i naw iązującej do w zoru poprzedniego. Z jego też 
książek W irtem berska zaczerpnęła praw dopodobnie in teresu jącą m anierę 
łączenia utw orów  za pomocą tych  sam ych p o stac i36.

34 Zob. А. Елистратова, Английский роман эпохи Просвещения. Москва 1966, s, 339.
35 Na marginesie rozważań zaznaczamy, że postać Lidii zaprezentowana 

w utworze Wirtemberskiej w  udanym rozdziałku — epickim portrecie, ma dużo 
wspólnych cech z Cecylią Beydale, towarzyszącą księżnie w  podróży.

36 W. D i b e 1 i u s, Englische Romankunst. T. 1. Berlin 1910.
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Bohaterka, nazw ana obecnie M alwiną, m iała dużo cech wspólnych 
ze swoją literacką poprzedniczką. Reprezentow ała w dalszym  ciągu 
przekonanie, że tylko emocjonalna postaw a wobec św iata może zapewnić 
lepsze poznanie siebie oraz gruntow niejszą znajomość życia i rządzących 
nim praw . Była ona starsza od swojej powieściowej im ienniczki („teraz, 
większą połowę życia ubiegłszy [...]” ;4;), bardziej skłonna do refleksji 
i rozm yślań, ale nie rezygnująca jeszcze z „omamień pałaców ”. Tego 
rodzaju bohater rzadko przeradzał się w aktyw nego uczestnika zdarzeń, 
najczęściej reprezentow ał typ wnikliwego obserw atora, nie pozbawionego 
chwilami dystansu wobec siebie i otaczającego świata.

Nie była to postać banalna czy mało zróżnicowana w ew nętrznie. Kon­
sty tu tyw ny rys jej charakteru  stanow iła płynność nastrojów , m ieszanina 
m elancholii i entuzjazm u w reagowaniu na świat. W takiej koncepcji 
osobowości M alwiny można dostrzec elem enty popularnego w literatu rze 
sentym entalnej typu âme imaginative  i âme sensible 37. Ale jednocześnie 
heroina W irtem berskiej ucieleśniała inny typ czułego podróżnika niż 
Yorick S terne’a. Chociaż cechowało ją bogactwo i zmienność reakcji 
uczuciowych, nie były one tak  zróżnicowane i jednocześnie am biw alentne 
jak u angielskiego wojażera. W prawdzie i w Niektórych zdarzeniach  
zaznaczała się próba ukazania złożonych pobudek k ieru jących  czynami 
człowieka, jednakże obraz skom plikowanych motywów uczuciowych 
nie przejaw iał się tu  nigdy w tak  w yrazisty  sposób jak  w opowieści- 
-pierwowzorze. To nie M alwina, ale Yorick w pierwszym  poryw ie znie­
cierpliwienia odtrąca kw estarza, nagrodzonego później czule tabakierką. 
S terne ceniony jest jako autor, k tóry  odkrył w litera tu rze  różnorodność 
sprzecznych pobudek ludzkich 38, torując tym  samym  drogę rom antycznej 
poetyce „kontrastów  duszy” 39. Jakkolw iek więc W irtem berska podejm uje 
w Niektórych zdarzeniach wzór wrażliwego podróżnika, to jednak  w y­
posaża go w oryginalne cechy i walory. Je j bohaterka ma wiele wspól­
nych m omentów z kreacją sentym entalnej ,,pięknej duszy” , znękanej 
okrutnym  życiem, zrażonej fałszem  otaczającej rzeczywistości, ale jedno­
cześnie przyw iązanej do ludzi najbliższych, „cudownych widoków” przy­
rody i osobistych „iluzji” . W w ersji salonowej bun t „pięknej duszy” 
obraca się przeciwko konwenansom, etykiecie, nużącej ceremonialności, 
dworskiem u libertynizm owi. Obraz przygód serca w polskiej podróży 
pozbawiony jest również elem entów erotyzm u, ewokowanego w  utw orach 
angielskiego pisarza przez wieloznaczne sytuacje, niedom ówienia, aluzje.

37 P. H a z a r d ,  La Pensée européenne au XVIII-ème siècle. De Montesquieu  
à Lessing. T. 2. Paris 1946, s. 150. <

38 A. K e t t l e ,  An Introduction to the English Novel. London 1953, rozdz. 
Richardson, Fielding, Sterne.

39 Елистратова, op. cit., s. 357—358.



N iek tó re  zdarzen ia , m y ś li i uczucia  doznane za  granicą  — au tog raf. A rch iw um  
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N iek tó re  zdarzen ia  [...], rk p s  Ew  XVII/630, frag m en t tek s tu .



B erta i R o zw inda , czy li różniące się dw ie  m iłości, rk p s  Ew X V II 630, początek 
op o w iad an ia  w łączonego do N iek tó rych  zdarzeń  [...].



Berta i R o zw ind a  [...] — bru l ion  w  jęz y k u  francu sk im , rkp s  E w  XVII/630,
początek te k s tu  opow iadania .



N iek tó re  zd arzen ia  [...] — kop ia , rk p s  Ew  XVII/3179, f ra g m e n t tek s tu .
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Nie odnajdziem y tu  także „szczerości” czy ekshibicjonizm u W yznań  Rou­
sseau. Troska W irtem berskiej o „czystość” książeczki w iązała się być 
może z pam iętnikarską stylizacją utw oru. Nawet gdyby ta  „podróż” 
została opublikow ana anonimowo, czytelnicy łatwo zidentyfikow aliby 
autorkę, posługując się prostym  kluczem  — im ieniem  M alwiny. Już 
odbiorcy powieści o domyślności serca dostrzegli, że portre t bohaterki 
m a dużo cech au toportre tu  księżny.

W ażną rolę w konstrukcji niem al wzorcowej postaci bohaterki Nie­
których zdarzeń  odegrały także nakazy m oralne i dydaktyczne, niepisane 
wpraw dzie, ale mocno ugruntow ane w polskiej świadomości społecznej. 
„P iękność”, „tkliw ość” , „niew inność” to znane term iny  rodzim ej powieści 
sen tym entalnej, u jaw niające mocno zakorzenione przekonanie, że nie­
możliwe jest rozdzielenie „czułości” i „m oralności” lub obnażenie wszyst­
kich skom plikowanych pobudek kierujących człowiekiem.

Zaprezentow any w utw orze podróżnik w rażliw y to wzór człowieka 
czułego na takie przejaw y życia, które zdolne byłyby ukazać właściwy 
sens ludzkich zachowań i dążeń.

U tw ór W irtem berskiej ma więc sporo elem entów emocjonalnej dy­
skusji na tem at nie skażonych przez cywilizację ideałów. W pewnym  
sensie zbliża się do tego typu „podróży” , którą Rousseau nazwał 
w Em ilu  wojażem o charakterze filozoficznym, form ą poszukiwania nie 
zdarzeń i rzeczy, lecz n a tu ry  i człowieka 40. W dziełku księżny konstruk­
cja wszelkich m ikrozdarzeń dostarcza — według jej określenia — „tekstu 
do rozm yślań” , stw arza dobrą okazję do ustalania hierarchii wartości 
życia. Są to przew ażnie zdarzenia drobne, które urągają swoją nikłością 
zasadzie selekcji faktów  obowiązującej uczone opisy krajowidzów — 
podróżników. Rodzaj wzajem nego stosunku między tym i „małoobrazko­
w ym i” w ydarzeniam i jest pozornie luźny, ale tylko w zakresie ich zwią­
zku przyczynowo-skutkowego. Postać bohatera stanowi bowiem główny 
elem ent wiążący tok zdarzeniow y w jeden konsekw entny ciąg. Pozornie 
mało ważne przypadki służą za podstawę do istotnych uogólnień oraz 
o tw ierają niekiedy perspektyw y na system  ideałów kulturow ych bliski 
większości pisarzy sentym entalnych.

U kazanie możliwości przejścia od stosunkowo drobnych faktów  do 
ważkich refleksji to zasługa przypisyw ana S terne’o w i41. N iektórzy histo­
rycy lite ra tu ry  widzą w zasadzie „vive la bagatelle” nie tylko nakaz 
eksponowania szczegółów i drobiazgowej obserw acji zew nętrznej, ale 
i jeden z ważnych światopoglądowo aspektów tej m etody — możliwość

40 J. J. R o u s s e a u ,  Emil, czyli o wychowaniu. Przełożył E. Z i e l i ń s k i .  
T. 2. Warszawa 1955, s. 300—304.

41 Zob. W. C h w a l e w i k ,  posłowie do: S t e r n e ,  op. cit., s. 152—153. — 
B a r t o s z  y ń s k  i, op. cit., s. 79—82.

2 — Pam ię tn ik  L iteracki 1968, z. 2
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rehabilitacji „rzeczy m ałych” jako znaczeniowo doniosłych42 oraz po­
m ocnych w konstrukcji zróżnicowanej w izji św iata i lu d z i43.

Jak  ksz ta łtu je  się zespół zaakceptow anych przez bohaterkę wartości 
po dokonanej w czasie podróży ocenie w ydarzeń i ludzi, konfrontacji 
wzorów pozytyw nych i negatyw nych?

Ponieważ tekst Niektórych zdarzeń  znajduje  się w rękopisie, koniecz­
ne jest dokładniejsze omówienie głównych m otywów utw oru, a naw et 
w ybranych konstrukcji tem atycznych. P u n k t w yjścia bohaterki przy 
podróżniczych konstatacjach stanow i przeświadczenie o potrzebie „po­
w rotu  do źródeł”, do św iata nie zafałszow anych cnót. Jednocześnie 
narrac ja  Niektórych zdarzeń  potw ierdza znikomość i nietrw ałość tzw. 
w artości zew nętrznych, szczytowych sukcesów i osiągnięć ludzkich — 
sław y, szczęścia, potęgi:

Dziś na najodleglejszym brzegu, wśród osobności oceanu, leży kamień  
zapomniany — wzrok przyjaciela, łza nawet litości, nigdy na niego nie 
pada]... Zwłoki Napoleona okrywa! Sławo, Szczęście, Potęgo, czymże jesteś­
cie! [53]

Już sam  typ kompozycji zdarzeń w „podróży” W irtem berskiej w y­
kazuje, że pracują  one dla celów programowego „dowodzenia” , że ich 
układ  nie zawsze w ynika z widzimisię narratorskiego, deklarowanego 
we w stępie utw oru. Np. scenka, k tórej celem jest przedstaw ienie wzoru 
„człowieka n a tu ry ” , zam yka w jednej w ersji opowieści tok podróżniczych 
w ypadków 44. Scenka korespondująca z nią na zasadzie „antyw zorca” 
ośmiesza natom iast osobę wielkoświatowej dam y, m ającej na względzie 
ty lko etykietę i konwenanse dworskie.

Ta konfrontacja postaw  wobec życia, dokonywająca się niejako 
ponad zdarzeniam i o m niejszej wymowie w dyskusji na tem at wartości 
uczuć, spełnia w Niektórych zdarzeniach w yjątkow o doniosłą funkcję. 
Entuzjastycznie oceniona w „podróży” postać ubogiego księdza 45 zdąża­
jącego do Rzymu sym bolizuje w yraźnie człowieka natury , nie uwikłanego 
w  fałsz i b lich tr cywilizacji. Jest to typowa postać europejskiego sen ty ­
m entalizm u, jednostka, która czuje „własnym  sercem ”.

42 D i b e 1 i u s, op. cit.
43 E. A. B a k e r ,  The History of the English Novel. T. 4. New York 1950— 

1957, s. 262.
44 Niektóre zdarzenia (kopia). Rkps EW XVII/3179 (zakończenie utworu).
45 Fragment utworu Wirtemberskiej poświęcony spotkaniu bohaterki z księ­

dzem spokrewniony jest z miniaturową scenką Podróży sentymentalnej, ilustru­
jącą zetknięcie się Yoricka z ubogim kwestarzem. Ze względu jednak na funkcję 
pointy, jaką ten fragment pełni w  Niektórych zdarzeniach, może być również 
odniesiony do spotkania tkliwego bohatera S tem e’owskiego z półobłąkaną w iej­
ską dziewczyną, uosobiającą wielkość ludzkich uczuć i cierpień.
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Czyste szczęście ma coś w  sobie, co mimowolne poważanie wzbudza! 
A gdzież go szukać lepiej i znaleźć pewniej można w  całej swojej godności 
jak w  tkliwym  sercu i czystym sumieniu! Toteż wyrazić nie zdołam uczu- 
ciów pełnych uszanowania, jakie w e m nie wzbudził prosty ciąg mowy tego 
ubogiego księdza! Ubogim był w  istocie — jednak ani do głowy mi nie 
przyszło cokolwiek bądź mu ofiarować! Cóż on m ógł żądać? i cóż bym 
m ogła mu dać, co by szczęście jego pomnożyć było w  stanie! [...] ten cały 
wypadek głęboko utkwił w  moim sercu! Zatarty innymi zdarzeniami i w i­
dokiem przedmiotów coraz nowych, jednak nieraz wracał mi się na pamięć 
i poniekąd E p o k ę  j a k ą ś  s t a n o w i ł  w  moich pamiętnikach. [56—57]

Jakkolw iek więc w utw orze W irtem berskiej nie przyw ołuje się bez­
pośrednio niejednoznacznego pojęcia na tu ry , używanego zarówno w pu­
blicystyce filozoficznej epoki jak  i w literaturze pięknej, to jednak 
koncepcja n a tu ry  oraz ideał człowieka n a tu ry  w ynikają z przejrzystego 
w te j m ierze toku przedstaw ień literackich. K reacja człowieka natu ry  
polega na akcentow aniu w artości „tkliwego serca” i „czystego sum ienia” 
oraz takiej postaw y wobec życia, która opiera się na negacji wartości 
doczesnych. Należy wszakże zaznaczyć, że w ujęciu W irtem berskiej 
rehab ilitac ja  prostych uczuć nie zawsze rozw ija się paralelnie do kon­
sekw entnej idealizacji ubóstw a. Aprobowane w utworze postaci boha­
terów  reprezen tu ją  natom iast stale w alory „tkliwego serca” i „czystego 
sum ienia”. Dowodnym przykładem  tego zjaw iska jest Rozwinda, ekspo­
now ana w opowiadaniu wplecionym  w relację podróży. Opowiadanie to, 
a trakcy jna  fabularnie całostka, zajm uje centralną pozycję w  układzie 
zdarzeń z wojażu, a jej m iejsce kom pozycyjne jest jednocześnie sygnałem  
ważności przedstaw ianych tam  spraw . W prowadzenie samodzielnego 
gatunku  literackiego do „podróży” uzasadniała adnotacja o rzekom ym  
odnalezieniu przez główne bohaterki u tw oru starej kroniki śląskiej, 
relacjonującej dzieje B erty  i Rozwindy. Opowiadanie W irtem berskiej, 
d la którego nie udało się odnaleźć pierwow zoru literackiego, to najpraw ­
dopodobniej oryginalny u tw ór oparty na pew nych m otyw ach legendy 
o św. Elżbiecie w ęgierskiej. Rysam i św. Elżbiety obdarza jednak autorka 
dwie heroiny opowiadania: Elżbietę — m atkę Rozwindy, a córkę m ar­
grabiego Turyngii, oraz sam ą Rozwindę; nie respektu je  więc zasady 
w iernej rekonstrukcji malowniczego w ątku 46.

Opowiadanie poświęcone jest przede w szystkim  losom świątobliwej 
Rozwindy, skrzyw dzonej przez zły los i własnego ojca, ale szlachetnej, 
bogobojnej, czułej i, w  konsekwencji, nagrodzonej za liczne cnoty mi­
łością rycerza oraz bogactwem. Ów wzór kobiety przywodzi na m yśl 
idealne niew iasty opiewane w  epice m oralistycznej, „dawne, chrześci­

46 Por. C. M o n t a l e m b e r t ,  Histoire de Sainte Elizabeth de Hongrois, 
duchesse de Thuringe. (1207—1231). Paris 1936.
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jańskie dziewice, k tórym  cisza, samotność i praca zwykłym i - byli” (22). 
Tej w ychow anej w stanie na tu ry  heroinie autorka przeciw staw ia Bertę, 
bohaterkę spowinowaconą z ośmieszoną już w Malwinie  Dorydą: lek­
kom yślną, niezdolną do praw dziw ych uczuć, ponieważ, wedle wym ownej 
sugestii narrato rk i, w pływ  wychow ania dworskiego zabija szczerość 
i prawdziwość uczuć. To trochę naiw ne opowiadanie o nieskom pliko­
wanym  świecie spraw  ludzkich zawiera dodatkowe uzasadnienie tak  pros­
tego porządku moralnego. A kcja opowieści rozgryw a się w czasach 
średniowiecza, uznanych przez pisarkę za stojące etycznie wyżej od 
współczesności. W upoetyzowanej epoce „rycerskiego gotyku” nie ma 
i nie może być elem entów grozy, tajem nic, krw aw ych prześladowań, 
całego sztafażu „czarnej powieści” . Tendencyjna konfrontacja lepszej 
przeszłości i złej rzeczywistości służy w Niektórych zdarzeniach wiodącej 
myśli u tw oru — przeciw staw ieniu na tu ry  i cywilizacji, „autentycznych” 
uczuć i konwencji. Tę funkcję opowiadania autorka usiłuje wzmocnić 
bezpośrednim  kom entarzem , wprawdzie niezbyt precyzyjnie sform u­
łowanym , jednak w yjaśniającym  znaczenie opowiastki w licznych 
doświadczeniach zdobywanych w czasie wojażu przez Malwinę:

W przeszłych wiekach nie mniej złego czynili ludzie jak teraz, lecz 
wtedy częściej czuli, że źle robią, gdy teraz wychowanie, pisma mniemanych 
filozofów, próżność rozmów, letkość społeczeństw tak wszystko łatwym i le t­
kim uczyniło, że nieraz czyny, które dawniej surowo byliby sądzone, dziś 
przedmiotem zabawy stają się. Ludzie mniej dbając, by na zamek zarobili, 
gwałtem pracują tylko, żeby ujść śmieszności! Chęć zaprzątnienia sobą i zwró­
cenia na siebie baczność salonów utworzyła dziwactwa nowe, a to jest, żeby 
gorszym się ukazywać, niż człowiek jest w istocie! To krzywo widzenie między 
innymi jest partykularną własnością i wynalazkiem naszego wieku. [43]

Odejście od natu ry  pojm ow ane jest jako odejście od wolności. Dla­
tego w celu uzasadnienia dezaprobaty dla sztyw nej etykiety  dworskiej 
(scena balu w Karlsbadzie) W irtem berska naw iązuje w yraźnie do 
apostrofy Yoricka z Podróży sen tym en ta lne j : „Wolność, luba Wolność, 
wdzięczna Istoto, nikt nie zdoła w żelazo berło tw oje przeistoczyć [...]”(52). 
Jednocześnie wolność osobista oznaczać ma samodzielność i niezależność 
m aterialną, a zatem  ideał, do którego tęsknili pisarze polskiego 
renesansu i Oświecenia, w cielający to m arzenie w poetycki m it o małej, 
sam ow ystarczalnej w iosce47. N arratorka ocenia np. pobyt w W iedniu 
przez pryzm at swobody i niezależności — ideały magnackiego modus 
vivendi  48.

47 Cz. H e r n  as ,  W kalinowym lesie. T. 1. Warszawa 1965, s. 19—20, 33—37.
48 ,,[w Wiedniu], gdziem w  młodszym wieku ze sześć lat życia wesoło prze­

była, gdziem po raz pierwszy uczuła przyjemność bycia u siebie, mienia swoje 
właściwe mieszkanie, swój obiad, swój pojazd, swoją lożę na teatrze, swój
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Należy dodać, że również w pryw atnej korespondencji W irtem ber­
skiej, szczególnie w  jej listach do A. J. Czartoryskiego, „wolność połą­
czona z czułą przy jaźnią” uznawane są za najw ażniejsze wartości życia. 
Snując p ro jek ty  o stw orzeniu w łasnych rezydencji w ulubionych m iej­
scowościach w iejskich — Pilicy i Gruszczynie, księżna powołuje się 
stale na perspektyw ę owej arkadyjskiej swobody i tkliwego kontaktu  
z najbliższym i osobam i49. Także w przekonaniu literackiej M alwiny 
sty l życia wolnego i „harm onijnego” można realizować tylko w otoczeniu 
czułych przyjaciół, w ścisłym  i serdecznym  związku z rodziną, nie w sa­
motności.

W ysoką w artość opartych na przyjaźni związków m iędzyludzkich 
potwierdza w Niektórych zdarzeniach obecność Lidii, przyjaciółki tow a­
rzyszącej M alwinie, a rangę więzi rodzinnych akcentuje scenka spot­
kania głównej bohaterki z m atką w Cieplicach. Scenka ta  staje się 
jednocześnie okazją do bezpośredniego w yrażenia hołdu przyjaźni:

Trzy dni bawiłam w  Warmbrunie; oddychałam radością i pogodą. 
Szczęśliwe trzy dni! I ty, młoda Lidychno, luby przedmiocie Jej starań 
i opieki, i wy, Przyjaciele, coście wtedy przy matce mojej bawili, pamięć 
wasza miesza się w sercu moim z wspomnieniem tych godzin szczęśliwych 
[...]• t46]
Wielce znam ienny jest także fascynujący bohaterkę podczas pobytu 

w Pradze przykład zachowania się św. Jana  Nepomucena, przekazany 
przez legendę. Spowiednik, k tóry  nie zdradził przyjaźni i tajem nicy 
naw et za cenę życia, to jednocześnie dla narra to rk i wzór cnoty „na 
miłości bliźniego i Boga ugruntow anej” (47—48).

K ult wolności, uzyskujący w Niektórych zdarzeniach charakter jed­
nego z wiodących motywów, wym aga dodatkowych objaśnień i in te r­
pretacji. P roblem atyka wolności przenika bowiem wiele em ocjonalnych 
tez eksponowanych w „podróży” , leży u podstaw  s tru k tu ry  ukazyw anych 
sytuacji ludzkich. Jeśli naw et istn ieją  powiązania m iędzy wolnością 
w koncepcji Oświecenia, ograniczoną — w edle polskich myślicieli, przede 
wszystkim  K ołłątaja  — „należytościam i i powinnościam i” człowieka 
oraz sprowadzaną do możliwości wyboru dobra lub z ła 50, a wolnością 
opiewaną w Niektórych zdarzeniach, to są one bardzo dalekie i nie 
najw ażniejsze. K ołłątaj uznaw ał wolność nieograniczoną za błędne uro­

dochód, swoją wolę — jednym słowem, gdziem pierwszy raz w życiu doświad­
czyła to arcymiłe uczucie S w o b o d n e j  W ł a s n o ś c i ! ” (56).

49 List M. W i r t e m b e r s k i e j  do A. J. Czartoryskiego, pisany z Grusz- 
czyna 22 VIII b. r. Rkps EW XVII/824.

50 H. K o ł ł ą t a j ,  Porządek fizyczno-moralny oraz pomysły do dzieła. Opra­
cował i wstępem opatrzył K. O p a ł e k .  Warszawa 1955, s. 78—94. Zob. także 
K. O p a ł e k ,  Hugona Kołłątaja poglądy na państwo i prawo.  Warszawa 1952, 
s. 135—146.
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jenie um ysłu, nie poparte „praw em  przyrodzenia” , m ając prawdopodobnie 
na uwadze zgubne skutki samowolnej, złotej wolności sz lacheck iej51. Bo­
haterka „podróży” wspom ina natom iast z tkliwością o takiej utopijnej 
swobodzie jednostki, swobodzie, k tóra polegałaby na „odrzuceniu więzów 
w jakim  bądź gatunku” (4).

Jednocześnie k u lt wolności nie przeistacza się w tym  utw orze w rady­
kalny  sprzeciw buntow nika wobec św iata i jego złych urządzeń. Obok 
apoteozy wolności, pojm owanej przede wszystkim  jako m ityczny ideał 
młodych, żywe jest tu  przekonanie, że „rozsądek i doświadczenie” po­
trafią  przytępić „zbyt w ybujałe m yśli” (4). Chociaż W irtem berska daleka 
jest od koncepcji „zbuntow anej” wolności rom antycznej, odcina się także 
od pojęcia wolności oświeceniowej. Doświadczenie i rozsądek wedle jej 
rozum owania nie gw arantu ją  jednostce szans na realizację swobody 
osobistej, uznaw anej przez lum inarzy Oświecenia za harm onijne połą­
czenie działania ze szczęściem jako dobrem  m oralnym , ale tylko ham ują 
wszelkie iluzje czy urojenia wolnościowe.

Poczucie niemożliwości urzeczyw istnienia ideału wolnego i nieza­
leżnego życia skłania więc bohaterkę Niektórych zdarzeń  do konstrukcji 
sfer idealnych bądź też szukania kom pensaty w nie określonych bliżej 
urojeniach wyobraźni:

„Boże, daj mi tylko ze zdrowiem Wolność za towarzyszkę, a syp mitry 
po głowach tych, którzy o nie stoją!” Takie, powtarzam, były marzenia 
mojej młodości, gdy świat i przyszłość wyobrażali m i się jako obszerne 
i bez granic niwy, po których młoda, letka, wolna bujać zawsze będę!... 
Aż tu potem ludzie, okoliczności, namiętności, zwykłe koleje losu, ja sama 
nieraz, więzów, utrapień, przeszkód, zawikłań namnożyli!... Któż wtedy sta­
wał mi w  pomoc? Droga Wyobraźnia, która unosząc mnie z sobą pomiędzy 
ukochane urojenia, goiła ich słodyczą blizny zadane przez okowy istotnego 
życia! [4]

To właśnie Rousseau, autor dobrze znany księżnie, staw ia w centrum  
swoich, niejednoznacznych zresztą i antynom icznych, rozważań proble­
m atykę wolności w sensie wyzwolenia człowieka od stosunków alie- 
nacyjnych, od św iata pozorów, em ancypacji od zła, jakie niesie ze sobą 
cywilizacja. P roblem atyka „chim er” , „iluzji” jako kom pensaty okrut­
nego życia, rew anżu za niemożliwość bycia sobą — przenika konsekw ent­
nie rozważania genewskiego filozofa. Ale nie na niego powołuje się 
bohaterka W irtem berskiej, aby potwierdzić literackim  autory tetem  w łas­
ne skłonności i upodobania. Niektóre zdarzenia  pow stały z inspiracji 
S terne’a i wprowadzenie problem atyki wolności do utw oru dokonało się 
za pomocą apostrofy Yoricka z Podróży sentymentalnej. W irtem berska 
już we wstępie do swojego dziełka bezpośrednio w skazywała słynne

51 К o 11 ą t a j, op. cit., s. 76.
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nazwisko angielskiego pisarza. W prawdzie w m yśl zasady „antypedan- 
tyzm u” nie uznaw ała potrzeby dokładnego tłum aczenia fragm entu  przy­
toczonego z obcego utw oru, ale postępowała zgodnie z konwencją 
powszechnie p rzy ję tą  przez sternistów:

Chętnie ze Sternem powtarzałam: „Wolność, luba Wolność, wdzięczna 
Istoto, którą każdy jawnie czy skrycie uwielbia, niczym nigdy zajść nie 
może śnieżna szata twoja i nie ma tej potęgi, która by zdołała w  żelazo 
berło twoje przeistoczyć! Boże, daj mi tylko ze zdrowiem Wolność za towa­
rzyszkę, a syp mitry po głowach tych, którzy o nie stoją!” [4]52

Czułemu Yorickowi widok szpaka zamkniętego w klatce uświadomił 
grozę niewoli. Apostrofa o słodkiej wolności, oceniana zresztą p rze ' 
n iektórych historyków  lite ra tu ry  jako przejaw  sztucznej emfazy 53, była 
dla polskiego społeczeństwa pierwszej połowy XIX w. szczególnie suge­
styw na — .k o jarzy ła  się z kultem  niezależności, przejaw iającym  się 
coraz silniej w różnych sferach życia 54.

Ale u pisarza angielskiego pochwała swobody zam ykała się w jednej 
apostrofie i chociaż zajm owała w utw orze miejsce w ażn e5S, nie m iała 
jednak  charakteru  przew odniej myśli. Ponadto w polskiej, a nawet eu­
ropejskiej recepcji S terne’a rzadko na plan pierwszy w ysuw ała się jego 
rola jako piewcy wolności. Pod tym  względem tylko w Puław ach Sterne 
cieszył się większą popularnością niż Rousseau, k tóry  pojęcie wolności 
czynił również k ry terium  oceny insty tucji społecznych. Jeśli począt­
kowo na pom niku wzniesionym  „bogom sztuki” figurow ały zgodnie 
nazwiska Rousseau i S terne’a 56, to po rew olucji francuskiej popiersie 
genewskiego filozofa zniknęło (fakt niem al symboliczny!) z salonu puław ­
skiego. Natom iast popularność S terne’a w Puław ach jest chyba za mało 
doceniana. Puław ski sternizm , niezależnie od kontynuacji wzoru Yoricka 
w  płaszczyźnie literackiej i obyczajow ej57, polegał także na przystoso­

52 Por. odpowiedni fragment u S t e r n e ’ a (op. cit. s. 88—89), zresztą znacznie 
obszerniejszy.

53 D. W. J e f f e r s o n ,  Laurence Sterne. London 1959, s. 20.
54 Na temat koncepcji wolności politycznej na początku XIX w. zob. 

М. H. S e r e j s k i ,  Joachim Lelewel a współczesna mu nauka historyczna. W: 
Przeszłość a teraźniejszość. Studia i szkice historiograficzne. Wrocław 1965.

55 Szczegółowo problem ten omówił W. S z k ł o w s k i  (Czy ciekawe s ą  na­
trętne przypowieści. W: O prozie. Rozważania i analizy. Przełożył S. P o l l a k .  
T. 2. Warszawa 1964, s. 19—27).

56 A. Z a ł u s k a ,  Poezja opisowa Delille’a w  Polsce. Kraków 1934, s. 28.
57 I. Czartoryska interesowała się Sterne’em już w  drugiej połowie XVIII 

wieku. W Puławach popularny był wzór czułego Yoricka. Yorickiem nazywano 
np. J. Koblańskiego, poetę i przyjaciela domu. Na wzór apostrof do Yoricka 
układano nawet inskrypcje nagrobkowe. Wizerunek Yoricka umieszczano często 
na drobnych okolicznościowych podarkach.
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waniu tez angielskiego pisarza do haseł narodowowyzwoleńczych, czemu 
sprzyjała w ydatnie atm osfera lat porozbiorowych i epoki napo leońsk iej58. 
W nie publikow anym  katalogu zabytków Domu Gotyckiego Czartoryska 
rozdzialik o W ilhelmie Tellu, bohaterze w alk szw ajcarskich przeciwko 
uciskowi austriackiem u, otworzyła charakterystycznym  cytatem  z Po­
dróży sen tym enta lne j:

Choć utajona słodkim pozorem, ukrywaj się, jak chcesz, twarda niewolo, 
zawsze goryczą zaprawiona czara twoja będzie. A chociaż krocie ludzi we 
wszystkich wiekach napawani byli twoim napojem, przecież zawsze przy­
krym i odrażającym się zdawał. Ty, wdzięczna bogini, której wszyscy, głośno 
czy potajemnie, cześć oddają, ty, słodka Wolności, uwdzięczasz całe przy­
rodzenie. W tym nigdy odmiany nie doznają, chyba natura zmienny obrót 
weźmie albo prawa twoje na złe użyte będą...59

W in terp re tac ji puław skiej pochwała wolności nie oznaczała oczy­
wiście uogólnionej apoteozy wszelkich dążeń wyzwoleńczych. Dlatego 
naw et przy okazji cytow ania S terne’a księżna Czartoryska wskazywała 
niebezpieczeństwo „zapędów szalonych” , m ając w yraźnie na uwadze 
zagrażającą arystokracji francuską rewolucję:

takimiż słowy malował powaby nieszczęśliwej wolności Sterne, autor sławny  
angielski, nie przewidując gorzkich owoców, które wydała ta wolność w  koń­
cu XVIII wieku przez zapęd szalony, który jej granic nie potrafił umiar­
kować 60.

Jakkolw iek W irtem berska nie negowała sensu harm onijnego wiązania 
ku ltu  niezależności politycznej z kultem  wolności jednostki, a w jej 
„podróży” znalazła się także apostrofa o godnym  współczucia losie pod­
bitych naro d ó w 61, interesow ała się jednak głównie problem atyką swo­

58 Interpretowanie pisarzy zachodnioeuropejskich przez pryzmat kultu w ol­
ności nie należało w  epoce porozbiorowej do przypadków sporadycznych. A. B r o ­
d z i ń s k i  przekładając w 1812 r. Dziewicą Orleańską F. S c h i l l e r a  przekazał 
jednocześnie znamienne wyjaśnienie wyboru sztuki (cyt. za: M. S z y j k o w s k i ,  
Schiller w  Polsce. Studium historyczno-porównawcze, Kraków 1915, s. 122): „Mi­
łość wolności była mi powodem nie do tłumaczenia, ale naśladowania rzeczonej 
tragedii”. K. B r o d z i ń s k i ,  wydawca Dziewicy Orleańskiej,  dopełnia sugestię 
brata (cyt. za: jw.): „Miłość Ojczyzny i wolności, jaką tchną dzieła Szillera, była 
najulubieńszą zabawą w chwilach, kiedy serce Polaka zapełnione było miłością 
odzyskanego ułomka Ojczyzny”.

59 I. C z a r t o r y s k a ,  Katalog rozumowany Domu Gotyckiego. Bibl. Czar­
toryskich, rkps 2917. Zob. także Z. Ż y g u l s k i ,  Dzieje zbiorów puławskich. 
(Świątynia Sybilli i Dom Gotycki). „Rozprawy i Sprawozdania Muzeum Narodo­
wego w  Krakowie”, t. 7 (1962), s. 191—192.

60 C z a r t o r y s k a ,  op. cit.
61 „Biedne, podbite Włochy — mimowolnie wyrzekłam. Lecz co mówię, nie 

podbite nawet, ale zabrane, rozszarpane, podzielone, różnym Panom porozda- 
wane, bez ich wiedzy, bez ich zezwolenia, przez układy osób im cudzych —
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body indyw idualnej. Różnice pokoleniowe, mocniejszy związek pisarki 
z nowym i k ierunkam i literackim i w yw arły  prawdopodobnie pewien 
wpływ na nieco inną niż w rozw ażaniach m atki in terp re tac ję  haseł 
wolnościowych S terne’a.

Opozycja m iędzy wolnością a brakiem  swobody osobistej, światem  
autentycznych w artości a fałszywych konwencji, prowadziła bohaterkę 
Niektórych zdarzeń  — i była to droga prosta — do postawy an tyurba- 
nistycznej, znanej dobrze już pisarzom  okresu stanisławowskiego. G w ar­
ny plac Sw. M arka w W enecji, tu rystyczny zgiełk wielkiego miasta, 
pozbawiający „piękną duszę” możliwości refleksji i nastrojow ych rem ini­
scencji, nasuw ał M alwinie skojarzenia jednoznaczne: „wielka red u ta” 
lub „wielki zbiór w ariatów ”. Widoczne jest natom iast w Niektórych  
zdarzeniach w yraźne zainteresowanie przyrodą. Przyroda oceniana z po­
zycji an tyurbanistycznych uzyskiw ała w alory dodatkowe, zapewniała 
„spokojność”. Jednostka uw ikłana w sieć w ielorakich uzależnień: spo­
łecznych, towarzyskich, dworskich, wysoko szacowała ów „stan na tu ­
ra ln y ” . „Spokojność” ma zawsze w utw orze W irtem berskiej cechy 
dodatnie, jest „błoga” , „nieodzowna” , „słodka” . Jeśli S terne w Podróży  
sentymentalnej  nie interesow ał się w  ogóle przyrodą i jej' związkiem 
z psychiką ludzką, to w Niektórych zdarzeniach zajm owała ona więcej 
miejsca i występow ała w różnych funkcjach literackich — jako niezbęd­
ne tło wojażu, jako „pejzaż duszy” itp.

W tym  krajobrazie podróżniczym, układającym  się w serię „cudow­
nych widoków”, b rak  barw  ciem nych czy dysonansów m alarskich. Tylko 
we włoskiej partii Niektórych zdarzeń  nastąpiło, przez wprowadzenie 
nowych typów  nastrojowości, zróżnicowanie obrazu, uzyskane praw do­
podobnie dzięki wpływowi „szkoły cm entarnej” oraz Voyage en Italie 
C ha teaub rianda62. W irtem berska zbliżała się niekiedy do Chateau- 
brianda w sposobie odczuwania przyrody, in terp re tac ji przeszłości, św ia­
domości przem ijania życia 6?. Obraz starożytnych, opuszczonych przez ży­

które język ich ledw ie znały. Zwyczajów, Religii, Swobód ich poniekąd nieświa­
dome, na ich Szczęście obojętne — na ich przedstawiania głuche!... Biedne 
Włochy, powtarzałam! Oh, biedne, biedne Narody, których losy nieszczęsne do 
waszego stały się podobne. Polsko, Grecjo! Użyczcie hołd łez waszych tej bratniej 
ziemi...” (69).

62 O szerokim zakresie wpływu „szkoły cmentarnej”, która oddziaływała także 
na Chateaubrianda, pisze P. van T i e g h e m (La poésie de la nuit et des tom­
beaux en Europe au XVIII-e siècle. Paris 1921).

63 Postawę Chateaubrianda wobec Włoch omawia M. B r a h m e r  (Włochy 
w literaturze francuskiej okresu romantycznego.  Cz. 1. Kraków 1930, s. 16—18. — 
O niektórych cechach Voyage en Italie pisze także W. F o l k i e r s k i  (Od Cha­
teaubrianda do „Anhellego”. Rzecz o związkach między przedmistycznym okre­
sem Słowackiego a romantyzmem francuskim. Kraków 1934, s. 68—69).
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jących, zabytków potęgował rzewne nastro je bohaterki, a em ocjonalne 
przeżycie atm osfery dawności wyzwalało westchnienia: „Jakież to piękne, 
jakież to sm utne” . Ale w utw orze W irtem berskiej ocena W łoch krzyżo­
w ała się z różnym i postawam i wobec „ziemi um arłych” , dochodzącymi 
do głosu w literaturze podróżniczej. Oglądane przez pryzm at dnia co­
dziennego W łochy początku w. XIX, zaniedbane, brudne, traktow ane 
najczęściej przez wojażerów jako „ziemia tchórzów, darm ozjadów  i że­
braków ” 64, nie uzyskały również aprobaty M alwiny. Bohaterka polska, 
nie rezygnując z krytycznego spojrzenia na W łochy, w yrażała jednak 
dużo współczucia dla niedoli politycznej tego narodu, podobnie jak  czy­
niła to wcześniej K orynna pani de Staël. W takiej postawie uczuciowej 
wobec Italii nie było zasadniczej sprzeczności z wzorami oceny tego 
k ra ju  rozpowszechnionymi przez litera tu rę  „prerom antyczną”. Na po­
czątku XIX w. przedm iotem  zainteresow ania stały  się W łochy przeszłości, 
ziemia dostojnych pam iątek, rzeczywistość włoską uznano natom iast za 
mało pociągającą65. W irtem berską zadziwia, podobnie jak  Chateau- 
brianda, piękno i m elancholijny pejzaż pam iątek, W łochy są dla niej 
k rajem  w yzw alającym  filozoficzną zadum ę nad znikomością człowieka 
wobec czasu. M alwina przebyw ając wśród ru in  i zabytków chciałaby 
przeniknąć przeszłość, nawiązać łączność pomiędzy czasem m inionym  
a teraźniejszym .

Fragm entarycznie przedstaw iony obraz Włoch zam yka utw ór W irtem ­
berskiej. Zabrakło w Niektórych zdarzeniach opisu dalszych etapów 
interesującego wojażu. Zgodnie z sugestią nie ty le wyznań, co aluzji 
bohaterki cel „wędrówki serca” został osiągnięty już w czasie pobytu 
we Włoszech:

Szukałam roztargnienia, spodziewałam się wesołości, życzyłam zdrowia
dla siebie i dla Lidii. Nic tego wszystkiego n ie znalazłam. Ale!... ale lepiej.
Oh, jak lepiej — żadnym słowem nie wyrażę, jak lepiej! A le coż? — Nic.
Wszystko! Kiedyś o tym! [75]

Można więc wnioskować, że w łaśnie w czasie pobytu we Włoszech 
dokonało się w ew nętrzne przeobrażenie heroiny, które polegało praw do­
podobnie na uświadom ieniu sobie konieczności rezygnacji z wielkoświa- 
towych am bicji na rzecz ideałów „tkliwego serca” i „czystego sum ienia” . 
Taką in terp re tac ję  oddziaływania „ziemi um arłych” upowszechnił Cha­
teaubriand, pisząc np. o Rzymie, że jest to jedyne miejsce, by

64 К. C h ł ę d o w  s к i, Rokoko we Włoszech. Ludzie — literatura  — sztuka. 
Warszawa 1915, s. 308.

65 Zob. A. J a k u b i s z y n - T a t a r k i e w i c z o w a ,  wstęp do: A. L. H. de 
S t a ë l  H o l s t e i n ,  Korynna, czyli Wiochy. Wrocław 1962, s. XLIX—LVI. BN II, 
131.
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0 w szystkim  zapomnieć i z wszystkiego zrezygnow ać66. W hierarchii 
poszukiw anych przez podróżniczkę wartości życia m iejsce najw ażniejsze 
zajęły  proste i „p ryw atne” uczucia: tkliwość, przyjaźń, swoboda osobista, 
„czyste sum ienie”. Analizę drobnych w ydarzeń podróżniczych prze­
prow adzała W irtem berska w oparciu o podstawową dla Oświecenia
1 znaną już pisarzom  okresu stanisławowskiego koncepcję stanu natury , 
Roussowską zasadę „powrotu do źródeł” . Sentym entalne rozczarowania 
bohaterki wobec św iata nie przerodziły się w jego generalną negację, 
a ideały  pozytyw ne, podsuwane przez „odkrycia” serca, oddalały od 
drogi prowadzącej do rom antycznego buntu. Jak  pisze M aria Żmi­
grodzka, „w ym ijanie ostro zarysowanych konfliktów , współżycie idyl- 
lizmu z m elancholijną elegijnością, czuła wrażliwość na wszystko, co 
m ałe i skrom ne” — to przejaw y dziedzictwa sentym entalizm u, docho­
dzące do głosu w  literatu rze polskiej jeszcze przez dłuższy czas 67.

Odm iana gatunkow a „podróży” dostarczyła więc W irtem berskiej 
wiele dogodnych m om entów dla w yrażenia stosunku m iędzy jednostką 
a światem . K om ponenty sekwencji podróżniczej, n a tu ra lna  zasada prze­
chodzenia od fak tu  do faktu, od znanego do now ego68 umożliwiły 
w yzyskanie tej ferm y dla dokum entowania em ocjonalnej, ale i poznaw­
czej postaw y bohaterki wobec rzeczywistości.

3

Niektóre zdarzenia zasługują również na uwagę ze względu na 
in teresu jącą konstrukcję narratora-indyw idualisty , nie uznającego na­
rzuconych z góry norm  i rygorów opowiadania, konstrukcję rzadko 
spotykaną w epice podróżniczej początku XIX wieku. Przyjęcie w utw o­
rze określonego punktu  widzenia, subiektyw nego stanow iska opowia­
dającej postaci realizowało się poprzez form ę narrac ji w pierwszej 
osobie. Była to form a powszechnie stosowana w  podróżniczych opisach 
dokum entarnych. Tam jednak narracja  pierwszoosobowa poręczała przede 
w szystkim  wiarygodność przekazywanych, a kontrolow anych przez au­
topsję inform acji, bez szczególnego eksponowania podm iotu opisu. 
Obecnie ta  sama form a narracji, przy jednoczesnej nobilitacji „niskiego 
gatunku” , w yzyskana została na zobrazowanie fluk tuacji uczuć, zmien­
ności nastrojów  b o h a te rk i-n a rra to rk i69, na m anifestow anie jej suw eren­

66 F. R. C h a t e a u b r i a n d ,  A M. de Fontanes. Rome, le 10 janvier 1804. 
W: Oeuvres complètes.  T. 4. Paris 1843, s. 382.

67 M. Ż m i g r o d z k a ,  Polska powieść biedermeierowska.  „Pamiętnik Lite­
racki” 1966, z. 2, s. 391.

68 N i e d z i e l s k i ,  op. cit., s. 7.
69 Na temat funkcji narracji w  pierwszej osobie zob. J. R o u s s e t, Le Roman 

par lettres. „Nouvelle Revue Française” 1962, nr 113, s. 831—833.
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ności wobec epickiego m ateriału . N arrator Niektórych zdarzeń  nie m a więc 
nic wspólnego z narrato rem  w ystępującym  w „podróży” oświeceniowej 
i ukryw ającym  z reguły swoją osobowość poza zobiektywizowanym, 
najczęściej sprawozdawczym , tokiem  relacji faktograficznych. Jest nie 
tylko jaw ny i skonkretyzow any osobowo, ale również literacko zindy­
widualizowany, m anifestu jący często w łasne upodobania artystyczne.

W utw orze W irtem berskiej szczególnie w yraźnie rysu je  się próba po­
szerzenia upraw nień literackich osoby opowiadającej. K ult indyw idualiz­
m u i subiektyw izm u twórczego dochodzi do głosu zarówno w sposobie 
dysponowania m ateriałem , jak też w akcentow aniu zapatryw ań narra - 
torki, ceniącej bezpośrednie wypowiedzi i okazje do naw iązyw ania bliż­
szego, szczerego kontaktu  z czytelnikiem .

W przedmowie do Niektórych zdarzeń, a zatem  w m iejscu szczególnie 
doniosłym ze względu na możliwość programowego porozum ienia się 
z czytelnikiem , M alwina opowiadała się za takim  typem  narracji, k tóry  
nie byłby krępow any „planem ” czy innym i „więzam i” :

powab do wolności i odraza do narzuconych więzów w  jakim bądź gatunku 
tlą zawsze w e m nie i w każdej, choć i drobnej, odzywają się okoliczności. 
Na przykład pisząc ten d z i e n n i k ,  z b i ó r  m y ś l i  (czy jak to kto nazwać 
zechce), oświadczam, że żadnym planem, w  żadnej zwykłej kolei skrępowaną 
być nie chcę. Chcę swobodnie rzucać na papier myśli, bez układu, jedną po 
drugiej, jak mi do głowy przychodzić będą! [4]

Te dwie tendencje: do m anifestow ania w utw orze indyw idualnej swo­
body bohaterki i wolności twórczej narrato rk i, im plikowała wspólna 
opozycja wobec narzuconych z góry norm, ograniczających jednostkę 
w życiu, a narra to ra  w dziele.

Ze względu na program owe form ułow anie w Niektórych zdarzeniach 
praw a do swobody w zakresie prow adzenia narrac ji in teresu je nas 
kwestia, w jakim  stopniu autorka realizuje postulat, k tó ry  uznała za 
konsty tu tyw ny dla własnego program u twórczego. W „podróży” W irtem ­
berskiej zindyw idualizow any narra to r dom inuje nad przedstaw ianą rze­
czywistością, nasyca ją niejako w łasnym  „ ja” . Jest to przecież, wyjąwszy 
Bertę i Rozwindę, opowieść nie ty le o zdarzeniach, co przem yśleniach 
i przeżyciach bohaterki. Ale nieskrępow ana swoboda twórcza, zapowia­
dana we wstępie Niektórych zdarzeń, przybiera w toku opowieści łagod­
niejszą postać niż w  Podróży sentymentalnej.

Jeśli u S terne’a „demoniczne opętanie n a rra to ra” 70, wyzyskiwanie 
wielu różnorodnych stanow isk narracyjnych , prowadziło do skompliko­

70 W. K a y s e r, Powstanie i kryzys powieści nowoczesnej. Przełożył A. L a m .  
„Przegląd Humanistyczny” 1960, nr 1, s. 74.
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w ania konstrukcji tem atycznych71, a w planie dalszym  zawierało nawet 
dużo elem entów groteski (Tristram Shandy ) 72, to narrato rka W irtem ­
berskiej inaczej pojm ow ała własne upraw nienia i inaczej je dem onstro­
w ała. K ierując się indyw idualnym i upodobaniam i, przerw ała właściwą 
relację  podróżniczą, aby przytoczyć olbrzym ią opowieść z czasów „go­
tyckich”. Zburzyła tym  sam ym  ustalony ry tm  opisu, nieprzerw ane, 
chronologiczne następstw o kolejnych, aktualnych  wydarzeń. Natomiast 
na  planie właściwego opisu podróżniczego ograniczyła założenia swobody 
narracy jne j do często m anifestow anej opozycji wobec wymaganego „po­
rządku” tradycyjnych , rzeczowych, w iarygodnych relacji z wojażu. 
M ateriałem  dysponowała swobodnie. Honorowała przede wszystkim  
opisy em ocjonalnych odkryć i drobnow ym iarow ych w ydarzeń czy obser­
w acji, przedstaw ione z gawędziarskim  wdziękiem  bądź też z liryczną 
skłonnością do refleksji. Zamiłowanie do tego typu „dziw actw” ekspo­
now ała w dygresyjnych wzm iankach, sugerując, że czytelnik nie znajdzie 
w  jej utw orze tych  inform acji, które podawała dokum entarno-opisowa 
„podróż” :

Czytelnik może się spodziewa, iż obudziwszy się nazajutrz, wróciłam na 
plac St. Marka i że stamtąd zacząwszy, opiszę mu wszystkie budowle, galerie, 
sale, arsenały, obrazy, posągi dzień po dniu, jak je sama obchodziłam! — 
Otóż w  tym się myli! [75]

Opozycja wobec tradycyjnej podróży-„historii rzeczyw istej” m iała 
niekiedy w yraz lekkiej kokieterii literackiej. W utworze W irtem berskiej 
nie obowiązywała zasada ścisłej wierności wobec faktów, którą respekto­
w ała scjentystyczna i opisowo nastaw iona wobec rzeczywistości „podróż”. 
Osoba opowiadająca mogła więc rezygnować z referow ania pewnych 
etapów  wędrówki, k ierując się wyłącznie uzasadnieniem  subiektyw nym . 
Jednakże narra to rka  W irtem berskiej nigdy nie omieszkała podkreślić 
w łasnej swobody w tym  zakresie oraz im presywnego charakteru  n a r­
racji:

O Wartembergu nic nie powiem — nie chcę o niczym i nikim z żadnym 
pisać uprzedzeniem, a świeżo opuściwszy granicę Polski, każdy inny przedmiot 
jak Polskę ulubioną serce moje z niesłusznym uczuciem sądziłoby nieza­
wodnie — mijajmy więc Wartemberg w milczeniu. [5]

Odcięcie się od sprawozdawczego typu „podróży” , literacka nobilitacja 
tego gatunku um ożliw iły traktow anie narrac ji nie jako zobiektywizowa­
nego środka opisu przeżyć, lecz jako sposobu pomocnego w stw orzeniu

71 Por. E. L e g o u i s ,  A Short History of English Literature.  Oxford 1956, 
s. 344—345.

72 М. Бахтин, Творчество Франсуа Рабле и народная культура Средневековья и Ренес­
санса. Москва 1965, s. 43—44.
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ich udram atyzowanego obrazu. W idoczne jest to szczególnie w  takich 
partiach utw oru, które angażują mocno bohaterkę-narrato rkę lub są 
projekcją jej doznań w ew nętrznych. K apryśny tok opowiadania, rzadkie, 
ale istniejące zboczenia z podstawowego w ątku, intym ne aluzje, niedo­
powiedzenia — to tylko nieliczne sposoby z repertuaru  emocjonalnego 
układania opowieści. Zdarzenia i przeżycia ukazane z krótkiego dystansu 
epickiego, a zatem  najczęściej subiektyw nie, również eksponują „nastro ­
jow y” tok narracji. M alwina zastrzega sobie prawo do nie krępow anego 
rygoram i typu  opowiadania, wychodząc z założenia, że ku lt wolności 
w ystarczająco uzasadnia subiektyw izm  tw órczy oraz stw arza przesłanki 
do konstrukcji zgodnego z „naturalnym  biegiem m yśli” opisu:

Czytelnik nie mogący gonić m yśli moich tym szybkim lotem, jakim się 
cisną, snują, krzyżują po mojej głowie, dziwić się musi raptownym zmianom 
przedmiotów tego pisemka, lecz trzeba (jeśli chce go doczytać), żeby do moich 
dziwactw się przyuczył, bo jak nie są pierwszymi, tak pewnie i n ie ostat­
nimi będą! A teraz mu wytłumaczę, że wody karlsbadzkie, które zdrowiu 
Lidii pomogły, były szczeblami, którymi doszłam do zastanowienia się nad 
obfitością Ziemi i dobroczynną łaską Nieba!

Alę któż jest ta Lidia, której zdrowie tyle m nie obchodzi? [55]

W takim  typie opowiadania zawiera się także trochę m om entów  de­
m onstracyjnej zabaw y z tem atem , program owego w skazyw ania osobo­
wości narratora-indyw idualisty , poddającego się łatwo nastro jom  i uczu­
ciom. M anifestacja swobody narrac ji łączy się często ze skłonnością do 
form ułow ania własnego program u twórczego. N arrato rka s ta ra  się 
wzm iankam i okolicznościowymi zwrócić na siebie uwagę jako na podmiot 
przeżyć, ale również jako na osobę świadomą w łasnych założeń pisarskich. 
O bserw ujem y w Niektórych zdarzeniach na pewno większą niż w  Mal- 
winie  swobodę w zakresie prowadzenia narrac ji i łatw iej w yczuw alną 
obecność „reżysera” faktów  literackich. W pierwszej powieści W irtem ­
berskiej aktualizowanie płaszczyzny narrac ji przez wzm ianki okolicz­
nościowe pełniło często rolę pomocniczą, pomagało w m odelowaniu 
relacji bez szczególnego ściągania uwagi czytelnika na osobę opowiada­
jącą 73. Natom iast w Niektórych zdarzeniach  narra to rka , posługując się 
form ą pierwszoosobową, bardziej p rzydatną w m anifestow aniu własnego 
„ ja”, sugeruje często k reacyjną postawę wobec przedm iotu opisu, 
a w konsekw encji staje się także źródłem  dodatkow ych zainteresow ań 
czytelnika.

Z emocjonalnego typu reakcji charakteryzujących  bohaterkę, z ła­
twości ulegania wpływom  zew nętrznym  w ynikała zmienność nastrojów , 
która decydowała o zróżnicowanym  stanow isku narra to rk i wobec uka­

73 Na temat ujawniania „literackości” w utworze zob. J a s i ń s k a ,  op. cit., 
s. 156—175.
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zyw anej rzeczywistości. Stopień zaangażowania się w opisywane w yda­
rzenia uzależniony był w yraźnie od przedm iotu doznań i uczuć. Boha- 
te rk a -n a rra to rk a  inaczej relacjonow ała w „podróży” zdarzenia uczuciowo 
neu tra lne , inaczej w łasne „odkrycia” . Np. inform acje z przebiegu pere­
grynacji, nasycone często hum orem , odtw arzały żartobliw y dystans M ai- 
winy nie ty lko  wobec określonych faktów, ale i wobec w łasnej osoby:

Nocąśmy do Karlsbadu wyjechali — rozumiałem, że mnie w  studnię spusz­
czają i że nigdy zjeżdżać nie przestanę! Jednak jak wszystkiemu na świecie, 
i temu był koniec! Zajechali, wysiedli, rozpakowali, dorwali się łóżek i śpie- 
my! [50]

W powieści S terne’a elem enty emocjonalnego i jednocześnie nasyco­
nego łagodnym  hum orem  spojrzenia na świat były od siebie nieodłączne, 
stanow iły w yraz tej samej oceny wydarzeń. W alter Allen chcąc przeko­
nyw ająco w yjaśnić tę cechę powieści S terne’a posłużył się term inem  
„widmo” (spectrum), zaczerpniętym  z fizyki, a określającym  zjawisko 
załam yw ania się różnych kolorów 74. Miało ono charakteryzow ać połącze­
nie w jedną całość dwóch perspektyw  oceny św iata — emocjonalizmu 
i hum oru. W tym  też sensie Paul van Tieghem  pisał o „uczuciowości” 
utw orów  S te rn e ’a jako o „sensibilité souriante et humoristique” n . W „po­
dróży” W irtem berskiej spraw ozdania z samej czynności wojażu, z wi­
zyt w galeriach sztuki itd. nasycone są hum orem , a naw et dowcipem. 
N atom iast opis w ydarzeń ważnych z aspektu „poszukiwań serca” (spot­
kanie z m atką, poznanie ubogiego księdza itp.) u trzym any jest zawsze 
w tonacji rzew nej. Na płaszczyźnie zdarzeń zwaloryzowanych uczuciowo 
W irtem berska zastępuje S terne’owską „sensibilité souriante” typem  emo­
cjonalizm u tkliwego, ,,sensibilité douce”. Jak  w skazuje Douglas W illiam 
Jefferson, wśród m niej lub bardziej konsekw entnych sternistów  rozpow­
szechnione było podobne in terpretow anie „sentym entalizm u” pisarza 
angielskiego, tzn. rozum ienie term inu  przede w szystkim  przez pryzm at 
francuskiego słowa „sentimental”, które posiadało odm ienny odcień se­
m antyczny od tego, jakim  posługiwał się twórca Podróży sentym ental­
nej  76.

W zależności od zm iennych postaw narra to rk i kształtow ała się w Nie­
których zdarzeniach  również technika narracji. Widoczna jest wyraźnie 
w pew nych partiach  utw oru W irtem berskiej skłonność do podporządko­
w ania wypow iedzi zasadom gawędy. Elem enty konw ersacji z czytelni­
kiem  aktyw izow ały się najczęściej w wypowiedziach narratorskich

74 W. A l l e n ,  The English Novel. New York 1958, s. 76.
75 P. van T i e g h e m ,  Les Influences étrangères sur la littérature française. 

1550—1880. Paris 1961, s. 91.
76 J e f f e r s о n, op. cit.,  s. 36.
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bezpośrednio zaadresow anych do odbiorcy lub w opisie spraw  nie m a­
jących ścisłego związku z głębszymi przeżyciam i bohaterki. Natom iast 
często spotykane w utworze W irtem berskiej apostrofy o funkcji lirycz­
nej pojaw iały się równolegle do linii em ocjonalnych odkryć M alwiny. 
Przejm ow ały niekiedy na siebie obowiązek w ydobyw ania głębszego 
sensu ze stosunkowo nikłych faktów  i kształtow ały się zgodnie z subie­
ktyw nym  odczuciem bohaterki, k tóra wyznaczała referow anym  w yda­
rzeniom  proporcje zależne od w łasnych przem yśleń i przeżyć. K ojarzenie 
elem entów zaczerpniętych z liryki refleksyjnej oraz elem entów zwią­
zanych z epicką gawędą nadaw ało „podróży serca” in teresujące zróżni­
cowanie artystyczne i było jednocześnie w yrazem  oddalania się od tego 
typu związków ze S terne’em, które prowadziły do preferow ania przede 
wszystkim  czynników gawędowych, jak  to obserwowaliśmy w Trzy  po 
trzy  F redry  77.

Na ukształtow anie narrac ji „podróży” m iały prawdopodobnie wpływ 
i doświadczenia warsztatow e W irtem berskiej zdobyte na drodze bujnej 
korespondencji z „fam ilią” . Przypuszczalnie też stałe liczenie się z adre­
satem , obowiązujące twórcę i nadawcę listu, było rodzajem  filtru  unie­
możliwiającego przyjęcie zbyt radykalnej w ersji swobody narratora.

Skłonna do w yznań narra to rka  nie gubiła się bowiem w dygresjach 
czy dyw agacjach prowadzonych na m arginesie głównych rozważań. 
Żaden ze sposobów ujaw niania się narra to ra  w „podróży” W irtem ber­
skiej nie służył, jak  to obserw ujem y często u S terne’a, „wojnie z czy­
telnikiem ” 78, nie szokował tradycyjnego odbiorcy zdecydowaną ekstra­
w agancją 79.

Yorick S terne’a opowiadał o w szystkim , co przyszło mu akura t na 
myśi. Snuł rozważania na tem at znaczenia francuskich określeń „tant 
pis” i „tant m ieu x ”, mówił o spraw ach nie m ających nic wspólnego ani 
z „podróżą” , ani z em ocjonalnym i rew elacjam i. W Niektórych zdarze­
niach narracy jne w zm ianki pojaw iły się najczęściej w m iejscu nie w y­
m agającym  przeryw ania głównego w ątku myślowego, na początku roz- 
działków czy w opisie takich sytuacji, k tóre w sposób naturalny  
prowokowały do gawędy z czytelnikiem .

W pływ S terne’a na utw ór W irtem berskiej w zakresie narracji prze­
jaw ił się przede wszystkim  na płaszczyźnie „antynorm atyw izm u” lite­
rackiego, praw a do w yrażania w utw orze w łasnych upodobań i emocji. 
W tej sy tuacji trudno mówić o im itow aniu modelowej Podróży sen ty ­
mentalnej, o korzystaniu z gotowyćh stereotypów  narracyjnych. W ysnu­

77 W. B o r o w y ,  posłowie do: A. F r e d r o ,  Trzy po trzy. Kraków 1949.
78 J. T r a u g o t t ,  „Tristram Shandy’s" World. Sterne’s Philosophical Rheto­

ric. Berkeley and Los Angelos 1954, s. XVIII—XIX.
79 A l l e n ,  op. cit., s. 73—74.
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w anie samodzielnych wniosków z osiągnięć S terne’a — a na tym  przede 
wszystkim  polega adaptacja jego utw oru w Niektórych zdarzeniach — 
zgodne było z dom inującym  na gruncie litera tu ry  sentym entalnej prze­
świadczeniem, że kopiowanie wzorów odbiera twórczości nieodzowną 
„szczerość” , „uczuciowość” , „oryginalność” 80. Również schem at fabu lar­
ny „podróży” dostarczał wiele możliwości w zakresie odstępstwa tego 
typu utworów od S terne’owskiego wzoru. Bogaty repertuar w ydarzeń 
z peregrynacji, niepow tarzalność w ariantów  sytuacyjnych, w łasny szlak 
i cele „podróży” w iązały ten rodzaj utworów z rzeczywistością realną, 
pozwalając w konsekw encji na indyw idualne ujęcia artystyczne i indy­
w idualne reakcje narrato ra .

W zgląd na czytelnika, niechęć do zbyt skom plikowanych typów n a r­
racji, dążenie w brew  bezpośrednim  deklaracjom  do większej niż 
u S terne’a harm onii i ładu kompozycyjnego zaważyły prawdopodobnie 
i na metodzie grupow ania m ateriału  w obrębie utw oru. We właściwej 
„podróży” obserw ujem y takie rozplanowanie czasowe przedstaw ień, jakie 
charakteryzow ało dziennik z wojażu bądź też diariusz 81. S terne w opo­
wieści o Yoricku zerw ał z chronologią unormowanego czasu przez roz­
ciąganie czasu subiektywnego. Np. w części pt. Calais umieścił 16 
rozdziałów, które posiadały własne podtytuły, nieraz powtarzające 
się. W irtem berska postępowała natom iast zgodnie z konwencją trad y ­
cyjnych opisów podróżniczych — rozdział rozpoczynał się od nowego 
m iejsca akcji lub nowego problem u 82. Oto ty tu ły  jej rozdziałków: Oëls, 
Wyj azd z Oëlsu, Wrocław , Warmbrun, Z W armbrunu w yrzynam y  się do 
Karlsbadu itd. W arto jednocześnie zaznaczyć, że autorka przedstaw iała 
etapy podróży w edług jej faktycznego rozwoju, na co w skazuje szlak 
m arszruty  odnotowany w diariuszu. Z drugiej strony, konwencjonalnie 
zatytułow ane rozdzialiki Niektórych zdarzeń  poświęcone były wrażeniom  
i refleksjom  bohaterki, k tóre równie dobrze figurow ałyby w partii wo­
jażu dotyczącej K arlsbadu jak  W rocławia czy Pragi. Pozornie — 
„podróż” zaw ierała notatk i typu diariuszowego mieszające rzeczy mało 
ważne z ważnym i 83; faktycznie — nie było tu  mowy o nacisku m ate­
riału  obserwacyjnego na pisarza, charakteryzującym  diariusz 84. Jedynie

80 P. van T i e g h e m ,  Le Préromantisme. Études d'histoire littéraire euro­
péenne. Paris 1924, s. 29, 51—56. Zob. także B a k e r ,  op. cit., s. 91.

81 J. T r z y n a d l o w s k i ,  Struktura relacji pamiętnikarskiej.  W: Księga  
pamiątkowa ku czci Stanisława Pigonia, s. 578.

82 Por. W. S z k ł o w s k i ,  Kilka słów o dzieleniu powieści na rozdziały. W:
0  prozie, s. 58.

83 O tych cechach diariusza pisze J. R y t l ó w n a  (Kilka uwag o pamiętniku
1 powieści. „Przegląd Humanistyczny” 1962, nr 5, s. 21—25).

84 T r z y n a d l o w s k i ,  op. cit., s. 579.

3 — Pam iętn ik  L iteracki 1968, z. 2
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włoska partia  „podróży” została bardziej skonkretyzow ana i mocniej 
osadzona w detalach historyczno-geograficznych. Rola elem entów dia­
riusza ograniczała się w  tym  utworze do tradycyjnego rozplanowania 
ciągu czasowego wydarzeń. Dziełko W irtem berskiej miało więcej związ­
ków nie ty le  z przedm iotowym  dziennikiem  podróżniczym lub d iariu ­
szem, co z „dziennikiem  serca” — pam iętnikiem  85. To w łaśnie dziennik 
osobisty mógł dostarczyć m otyw acji do prezentow ania głównego boha- 
te ra -narra to ra  oraz zarysow ania konkretnego ciągu czasowego przed­
staw ianych wypadków. Ale w Niektórych zdarzeniach pojaw iają się 
i w yraźne tendencje pam iętnikarskie; zdarzeniowość „bieżąca” łączy się 
niekiedy z referow aniem  wspom nień z przeszłości. M ielibyśm y więc 
do czynienia z m etodą relacji „różnoczasowej” , z odbieganiem w  toku 
narrac ji w przeszłość lub — rzadziej i tylko aluzyjnie — w przyszłość. 
W łaśnie tę  różnoczasowość narrac ji Jan  Trzynadlowski uznaje za w ynik 
pam iętnikarskiej dygresy jności86. Rem iniscencje osobiste nie uzyskują 
jednakże w utworze W irtem berskiej przew agi czy autonom ii, lecz tylko 
rozszerzają lub uzupełniają aktualne zdarzenia i doznania. Np. pobyt 
bohaterki w W iedniu skłania do wspom nień z młodości i refleksji 
o w ielkiej wadze niezależności osobistej. Natom iast epicka w staw ka 
Berta i Rozwinda  powoduje natu ra lny  rozziew czasu przedstawianego, 
na tu ra lne  odstępstwo od zasady przestrzennej, w ynikającej z poetyki 
podróży.

W polskiej opowieści obok w yraźniejszej niż u S terne’a troski o przej­
rzystość i kom unikatyw ność wywodu obserw ujem y jednocześnie dążenie 
do uniknięcia m onotonii, ciążącej nad tradycyjnym i spraw ozdaniam i 
„krajow idza”. A utorka dobrze w yzyskała tradycy jny  m otyw podróży, 
zm iany miejsca, dla urozm aicenia scenek i zarysowania nowych sytuacji 
osobistych. Rozdziały krótkie krzyżują się w Niektórych zdarzeniach 
z bardziej rozbudow anym i konstrukcjam i literackim i. Obrazek, portret, 
monolog przeplatają  się z wprowadzonym i do utw oru anegdotkami, 
cytatam i z obcych dzieł, przytoczeniam i dialogowymi. Mozaika utw oru, 
stanow iąca jak  gdyby kom pensatę pozornej tradycyjności s truk tu ry ,

85 T r z y n a d l o w s k i  (jw.) wyróżnia typ „diariusza-pamiętnika”, w  któ­
rym punktem wyjścia jest własne widzenie i odczuwanie świata, duże emocjonal­
ne zaangażowanie się w sprawy postrzegane i opisywane, przy zastosowaniu me­
tody relacjonowania „z dnia na dzień”. — W pracy niniejszej posługujemy się ter­
minem „dziennik”, chcąc mocniej zaakcentować różnicę między autentycznym  
diariuszem Wirtemberskiej a jej utworem literackim, ponadto — opierając się 
na sformułowaniu autorki, która użyła tego właśnie terminu. Pojęcie „diariusz” 
rezerwujemy więc, zgodnie z konwencją epoki, dla dokumentarnego modelu „po­
dróży”.

86 Ibidem, s. 581—583.
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m otywowała proponowane przez W irtem berską określenie „podróży” 
jako m alowniczej („pittoresque”) 87.

Jdąc śladem  rozw ażań Stiepanowa, trzeba dodać, że na taką  zróżni­
cowaną i w ielostylow ą form ę Niektórych zdarzeń  mogła mieć pewien 
w pływ  epistolografia sentym entalna, honorująca m ieszaninę p rzy ta­
czanych w liście anegdotek, wierszy lirycznych, niekiedy naw et dłuż­
szych scen ek 88. Niewykluczone, że wielka popularność tego typu 
korespondencji, upraw ianej również w kręgu Puław  (np. Kropiński), 
pomogła W irtem berskiej tak  w adaptacji konw ersacyjnej techniki nar­
racy jnej jak  też S terne’owskiej „form y o tw arte j”. Przypuszczalnie od­
działyw ała tu  także upowszechniająca się konwencja urozm aicania 
m onotonnych z reguły  spraw ozdań podróżniczych. Zwolennik bogatszej 
form y opisu — A. K. Czartoryski, polecał np. K ropińskiem u, aby w „po­
dróży” włoskiej, „jak się zręczna okazja wyda, przeplatać m aterie dow­
cipem i wesołością” , aby w kładać doń „miejscowe anegdoty” , k tóre są 
„przyp[ra]wą smaczną i zachęceniem dla czytających w Narodzie” 89.

Należy zaznaczyć, że w „podróży” W irtem berskiej jedna z tzw. ane­
gdotek gotyckich („petite anecdote gothique”) 90 przybrała postać 
rozbudow anej opowieści i uzyskała tym  sam ym  odrębną rangę literacką. 
Rozpatrując problem atykę Niektórych zdarzeń z aspektu tej w łaśnie 
opowieści, można byłoby „podróż” W irtem berskiej traktow ać jako sze­
rokie ram y owej fabularnej całostki — tak  istotna jest w utworze po­
zycja kom pozycyjna i w artość znaczeniowa Berty  i Rozwindy.

Niezależnie od wielu czynników genetycznych najlepiej jednak 
„mozaikę” s tru k tu r podawczych w „podróży” tłum aczyła S terne’owska 
koncepcja „form y o tw arte j” . W utworze polskiej pisarki nie najw ażniej­
szy był naw et brak  „form alnego” zakończenia czy rozpoczynanie roz­
działów wzorem  S terne’a od fragm entu  rozmowy lub zapytania. Kompo­
zycja form y otw artej dopuszczała swobodne przechodzenie od tem atu 
do tem atu, przeryw anie toku relacji w najbardziej odpowiednim dla 
narra to ra  m om encie91. U spraw iedliw iała również w prowadzenie do 
„podróży” opowiadania o Bercie i Rozwindzie, wstawki literackiej pozwa­
lającej na przezwyciężenie ograniczeń gatunkow ych s tru k tu ry  dziennika, 
k tó ry  zamyka z reguły  rozważania w kręgu przem yśleń i obserwacji 
dostępnych tylko jednostce oraz zawęża możliwości w doborze w ą tk ó w 92.

87 List W i r t e m b e r s k i e j  do ojca, pisany z Rzymu 21 V b. r.
88 H. Степанов, Дружеское письмо начала XIX века. W: Русская проза, s. 78.
89 Zob. przypis 6.
90 „Diariusz podróży do Włoch”, s. 7.
91 Ż u r o w s k i ,  op. cit.
92 S. S к w  a r с z y ń s к a, Wstęp do nauki o literaturze. T. 1. Warszawa 1954, 

s. 390—391.
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„Podróży” W irtem berskiej nie należy, mimo pew nych rysów  wspól­
nych, łączyć ściśle z tą  odm ianą gatunku, która uzyskała nazwę „hy­
b rydy” („гибридный тип“). Roboli uznaje Listy  rosyjskiego podróżnika  
(1791— 1792) K aram zina, wzorowane częściowo na utworze S te rne ’a oraz 
D upaty’ego, za typowe dla „w ojażu-hybrydy” 93. Jednakże w Listach  
rosyjskiego podróżnika  znajdują się nie pojedyncze w staw ki literackie, 
jak  u W irtem berskiej, lecz całe bogactwo opowieści, scenek, dialogów, 
anegdot, naw et przekładów  literackich, w spółistniejących z tradycy jną  
konw encją opisu etnograficznego, obyczajowego, geograficznego itp. 
Chociaż księżna przytacza-w  swojej „podróży” wspom niane już opowia­
danie oraz nieliczne uryw ki z dzieł obcych, a naw et jedną strofkę 
wierszowanej anegdotki, jej utw ór jest w  porów naniu z Listami K aram ­
zina bardziej jednolity, przede w szystkim  zaś skoncentrow any na głów­
nym  w ątku m yślowym  — em ocjonalnych poszukiwaniach serca. 
Niemniej i jej „podróż”, podobnie jak  „hybryda”, ma obok określonych 
funkcji poznawczych i estetycznych także znaczenie dodatkowe. Jest 
mianowicie doskonałym  terenem  kształtow ania się zróżnicowanych 
typów  narracji. „Jeśli trzeba było nauczyć się opowiadać, to najlepsza 
form a została znaleziona” 94 — pisał o tej odm ianie „podróży” Roboli. 
Ponadto, według badaczy lite ra tu ry  podróżniczej, hybryda ta  pełniła 
również inne ważne zadania. Przechow yw ała mianowicie w łonie w łas­
nej s tru k tu ry  odrębne form y literackie, które istn iały  także samodzielnie, 
w oderw aniu od pierwotnego g a tu n k u 95. Na poparcie tej obserwacji 
trzeba dodać, że opowiadanie o Bercie i Rozwindzie odnaleźliśmy w ręko­
pisach W irtem berskiej w w ersji autonom icznej, nie uzależnionej od 
ram  „podróży”.

Radykalne wyzyskanie możliwości form y otw artej, skojarzenie tra ­
dycji s te rne’owskiej ze starą  tradycją  kompozycji ram owej, a raczej 
szkatułkow ej, odnowionej ponadto w sugestyw nych utw orach Chateau- 
brianda, oddalało Niektóre zdarzenia tak  od typu „podróży” oświece­
niowych „urozm aiconych”, jak  i od doniosłego wzoru Podróży sen­
tymentalnej.

W związku z faktem , że dysponujem y nie tylko literackim  utw orem  
księżny, lecz również jej fragm entarycznym  diariuszem  i korespondencją 
z podróży, nasuwa się delikatne pytanie o w zajem ne relacje zachodzące 
pomiędzy tym i rodzajam i przekazu. Nie jest to pytanie, na które można 
odpowiedzieć jednoznacznie. N ikły w ątek wspom nieniowy rozw ijał się 
w „podróży serca” paralelnie do w rażeń i przeżyć autorki, dających się

es Роболи , op. cit., s. 48—52.
94 Ibidem, s. 45.
95 H. Ко варе кий, Ранний Марлинский. W: Русская проза, s. 137.
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zrekonstruow ać na podstaw ie jej p ryw atnych notatek oraz rozległej kore­
spondencji, i to nie tylko z wojażu. Także postaw a bohaterki wobec ak tu ­
alnych zdarzeń z podróży i jej bezpośrednio wypowiadane opinie nie po­
zostaw ały w sprzeczności z postawą autorki i w yrażanym i w listach lub 
w diariuszu sądam i o świecie. Należy więc sądzić, że elem enty rzeczywis­
tego pam iętnika autorskiego pomagały w konstrukcji fikcyjnego pam ięt­
nika bohaterki. W tej w ersji „podróży” literackiej, pokrew nej w ystylizo­
w anem u journal intime,  nie było zasadniczej sprzeczności między 
narrato rem  a autorem . W ażną rolę w takiej konstrukcji narra to ra  odgry­
w ały niepisane dyrektyw y epoki, nakazujące, aby „szczerość” i „au ten­
tyczność” tkw iły u podstaw literackich w yznań i obrazów 96. Próba zerw a­
nia z asytuacyjnością przedstaw ień, z konwencjonalizm em  postaci boha­
terów  prowadziła często pisarzy sentym entalnych do literackiej tran s­
pozycji doświadczeń w ew nętrznych i uryw ków  własnej biografii. 
Ponadto żywa była konw encja „podróży” , w której naczelną dom inantę 
kom pozycyjną, określającą kształt gatunkow y, stanowił narra to r utożsa­
m iany z autorem  97.

Oczywiście, „podróż” W irtem berskiej nie m iała charakteru  żywego 
dokum entu biograficznego. Nie był to bowiem autentyczny dziennik 
księżny czy pam iętnik, ale utw ór kreu jący  odrębną rzeczywistość rów ­
nież za pomocą elem entów biografii, przydatnych w literackim  
obrazie emocji bohaterki czy — rzadziej — w konstrukcji cyklu 
zdarzeń. O ile postaw a bohaterk i-narratork i wobec świata, sądy przez 
nią wypowiadane, refleksje wspomnieniowe pozostawały w zgodzie 
z oceną i przeżyciam i samej autorki, o tyle konstrukcja zdarzeń podróż­
niczych odbiegała częściej od faktów  znanych z diariusza czy listów. 
K onfrontacja utw oru księżny z jej podróżniczymi zapiskami dowodzi, 
że naw et do tych partii literackiego tekstu , które nasycone były mocno 
konkretnym i realiam i, nie weszły w ydarzenia zbyt in tym ne lub „pry­
w atne”, a osobiście ważne dla autorki (jak naw rót choroby psychicznej 
Cecylii Beydale, audiencja u papieża). Z drugiej strony, nie odnajdujem y 
np. w diariuszu opisu owego przełomowego dla bohaterki spotkania 
z ubogim księdzem, zdążającym  do Rzymu bez grosza przy duszy, ale 
za to z gorącą w iarą. Znajdujem y natom iast obszerną i mówiącą o w iel­
kim  zaangażowaniu em ocjonalnym  W irtem berskiej wzm iankę o kon­

96 J. M i c h n o  (Narrator w  prozie Antoniego Sygietyńskiego. 1880—1901. 
Wrocław 1967, s. 21), opierając się na spostrzeżeniach V. Ehrlicha o związkach 
narratora i autora w poemacie, wyciąga przekonywający chyba wniosek: „To, czy 
w powieści między narratorem a realnym autorem zachodzi jakakolwiek relacja 
tożsamości, zależy w dużym stopniu od wagi, jaką estetyka danego pisarza przy­
wiązuje do szczerości, spontaniczności lub — dodać można — osobistej odpowie­
dzialności za słowo, jako walorów estetycznych”.

97 N i e d z i e l s k i ,  op. cit., s. 70.
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tak tach  z polskim księdzem Landańskim , spowiednikiem  księżny we 
Włoszech.

Selekcja faktów  autentycznych, literacka zaś kreacja sy tuacji nie 
rejestrow anych w  znanych nam  notatkach z „podróży” pisarki odbywała 
się pod kątem  grom adzenia dowodów na rzecz najisto tn iejszych z pozycji 
„serca” wartości życia i prow adziła do celowych konstrukcji świata 
przedstawianego. Bardzo wym owna w tym  zakresie jest koncepcja nar- 
ratork i-bohaterk i Niektórych zdarzeń.

Sterne w prowadził do Podróży sentymentalnej  czułego Yoricka, 
łączącego funkcję fikcyjnego bohatera u tw oru z funkcją narrato ra . 
Tendencja angielskiego społeczeństwa XVIII i XIX w. oraz n iektórych 
biografów S terne’a do utożsam iania osoby Yoricka z jego twórcą 98, prze­
jaw iająca się chociażby w utw orzeniu zbitki frazeologicznej „Yorick- 
S terne” " ,  m iała charakter pozaliteracki. S terne bowiem nigdy nie 
sygnalizował w utw orze bliższego związku autora z tą  postacią. W irtem ­
berska przyjęła bardziej elastyczną koncepcję narrato ra . W prowadziła 
do „podróży” M alwinę, w yznając we wstepie, że jest to literacki pseu­
donim, k ry jący  właściwe oblicze osoby opowiadającej, że jest to imię 
„przybrane” . Była to szczególnie wieloznaczna stru k tu ra  narratora-boha- 
tera, dostosowana do realizacji założeń utw oru, k tó ry  posiadał trochę 
elem entów wystylizowanego journal intime, ale odcinał się od jaw nych 
cech biogram u przeniesionego na płaszczyznę literackiego opisu.

Jakie w alory tej „podróży” sentym entalnej pom agają przy ustalaniu  
jej m iejsca w historii epiki pierwszej połowy XIX stulecia? Om awiany 
utw ór W irtem berskiej powstał w w yniku tendencji do odmiennego 
wartościowania tradycyjnych  wzorów opisu m odnych w XVIII i X IX  w. 
wojażów. Był zaprzeczeniem zarówno dokum entarnego modelu „podróży” 
nastaw ionej na scjentystyczne obserwacje, jak  też „podróży” przygo­
dowej, której celem był obraz cudownych „przypadków” wojażera. 
Niektóre zdarzenia  można uznać za pierwszą w polskim piśm iennic­
twie „podróż serca” , poszukującego m oralnych podstaw stosunku wobec 
świata. Wzór wrażliwej podróżniczki M alwiny, m ający wiele cech w spól­
nych z wzorem pięknej duszy sentym entalnej, to nowy typ bohatera 
w epice podróżniczej pierwszej połowy XIX wieku. Mimo zróżnicowania 
w ew nętrznych przeżyć bohaterki-indyw idualistk i nie jest ona jeszcze
postacią, k tóra m ogłaby stanąć w jednym  rzędzie z bohateram i rom an­
tycznym i. Je j „bunt serca” nie przeistacza się w protest rozczarowanej 
św iatem  jednostki, ale prowadzi do poszukiwania harm onijnego i cichego 
wzoru życia, związanego bliżej z naturą.

98 O tendencjach takich wspominają m. in. W. L. C r o s s  (Life and Times 
of Laurence Sterne. В. m. 1925) oraz J e f f e r s o n  (op. cit.).

99 Елистратова, op. cit., s. 324—360.
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Spośród bogatej lite ra tu ry  podróżniczej znanej autorce: Lettres sur 
l’Italie D upaty’ego, Voyage en Italie Chateaubrianda, K orynny  pani de 
Staël, Podróży sentym entalnej  S terne’a, najm ocniejszych impulsów tw ór­
czych dostarczyło księżnie dziełko ostatnie. To właśnie S terne podsunął 
W irtem berskiej pom ysł „podróży cichej” , „w poszukiwaniu n a tu ry ” . 
Niektóre zdarzenia, m yśli i uczucia doznane za granicą, chociaż są w lite­
ra tu rze  polskiej pierwszym  śladem  głębszego zainteresow ania się Podróżą 
sentymentalną, nie stanow ią przykładu niewolniczego przysw ajania 
osiągnięć S terne’a. Można je natom iast uznać za kontynuację — ale 
zm odyfikowaną — tej gatunkow ej odm iany „podróży” , jaką zainicjował 
angielski pisarz. Od strony  stru k tu ry  gatunku utw ór W irtem berskiej 
zawiera również wiele in teresujących momentów. Stylizacja pam iętnikar­
ska, w yzyskiwanie doświadczeń osobistych w celu uprawdopodobnienia 
„dziennika serca” M alwiny, w ew nątrzram ow e opowiadanie o charak­
terze voyage d'imagination nadają tem u utworowi oryginalny kształt 
literacki. „Podróż” W irtem berskiej zasługuje także na uwagę ze względu 
na konstrukcję typu narratora-indyw idualisty . M anifestowanie swobody 
i suwerenności narra to ra  wobec przedm iotu opisu nie prowadzi jednak 
do „wojny z czytelnikiem ” czy radykalnego atakow ania starych form 
epickich. Służy natom iast um iarkow anej ilustracji emocjonalnej postawy 
bohaterki-indyw idualistk i oraz swobodnej i nie krępow anej ścisłymi 
rygoram i narracji, wzbogacając tok opowiadania bądź elem entam i gawę­
dowymi, bądź też lirycznym i. Natom iast w zakresie korzystania z upraw ­
nień form y otw artej W irtem berska w ykazała niew ątpliw ie dużo samo­
dzielności. Chociaż Niektóre zdarzenia dla historyków  nowożytnej po­
wieści na pewno nie będą stanowić dziełka szczególnie interesującego 
i chociaż raczej nie dorów nują w ybitnym  walorom  literackim  pierwszej 
powieści psychologicznej, Malwinie, w ykazują jednak na tle swojej epoki 
wiele m omentów ciekawych, a naw et nowatorskich, widocznych szcze­
gólnie w yraźnie w skrom nym  kontekście polskiej prozy podróżniczej. 
Zasługują też na publikację i omówienie szersze od tego, które daje nasz 
a rtyku ł inform acyjny.


